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Pod znakiem walki decydującej
Znaczenie Kongresu socjalistów austriackich

Trzydniow y nadzw yczajny K on­
gres socjalistów  austrjack ich , który  
sikończył się w poniedziałek  ubiegły, 
m iał ch a rak te r wyjątkow y. B yła to 
m obilizacja wszystkich s ił k lasy  ro­
botniczej do walki ostatecznej z fa ­
szyzmem. Bo, i e  w alka ta  nastąp ić 
musi, że może rozegrać się już lada 
dzień —  co do tego nie było na  Kon­
gresie dwóch zdań. W praw dzie tow. 
Bauer, an a lizu jąc  drobiazgowo wszy­
stkie czynniki życia politycznego w 
A ustrji, stw ierdził, że są  w obozie 
socjalizm owi wrogim elem enty, p ra ­
gnące pokojowego rozstrzygnięcia za 
targów  i trudności wew nętrznych, a le  
dodał, że są  bardzo m ałe widoki ta ­
kiego rozstrzygnięcia, albowiem Doli- 
fuss  coraz bar dziej ulega faszyzm o­
wi (Heimwehr) i wkrótce nie będzie 
m iał innego wyboru jak  poddać mu 
się całkow icie, albo z nim  zerwać.

To też Kongres tow arzyszy au ­
strjack ich  s ta ł pod znakiem  przygo­
tow ania do tej walki ostatecznej. Po 
obszernej dyskusji, w k tórej w szyst­
kie kierunki myśli, w szystkie uczucia 
i n astro je  znalazły  ujście, uchwalono 
jednom yśln ie  rezolucję, s tw ierd zają­
cą, że wobec nieprzejednanego s ta ­
now iska rząd u  względem  klasy  robo­
tniczej, P a r tja  musi p row adzić walkę 
z d y k ta tu rą  burżuazy jną z w iększą 
niż dotąd  aktyw nością i wyzyskać 
k ażd ą  m ożliwość do p rze jśc ia  do o- 
femsywy. K ongres wzywa m asy ro­
botnicze do w alki o następu jące  żą ­
dania s

1) zw ołanie parlam en tu ; 2) za tru ­
dnienie 200 tys, bezrobotnych, zgod­
nie z program em , opracowanym  
przez socjakstów , ochrona p łac, pod­
niesienie siły nabyw czej ludności; 3) 
przyw rócenie pełnej swobody koali­
cji, zniesienie w szystkich zarządzeń, 
pogarszających  ustaw odaw stw o p ra ­
cy; 4) zniesienie zarządzeń, pogarsza 
jących opiekę n ad  bezrobotnym i; 5) 
przyw rócenie swobody zebrań  i p ra ­
sy  d la  wszystkich party j dem okraty­
cznych; 6) rozw iązanie i rozbrojenie 
faszystow skich form acji Heim wehry.

W  w alce o te żądan ia  k lasa  robot­
nicza przygotu je się i zah artu je  — tak 
głosi rezolucja — do walk ostatecz­
nych, k tóre mogą okazać się nieunik­
nione.

W obec żądań  Heim wehry, by rząd  
rozw iązał p a r tję  socjalistyczną, k la ­
sowe związki zawodowe, socjalistycz­
ną rad ę  m iejską i m ianow ał kom isa­
rza na  W iedeń, Kongres potw ierdza 
uchw ałę zarządów  P a r tj i  i związków 
zawodowych z 17 września, by 
w każdym  z  tych w ypadków  w ezw a­
no klasę robotniczą do s tra jku  pow­

szechnego-
Kongres dom aga się od organizacji 

party jnych, by uchw ałę tę  rozpowsze 
chniały i w yjaśn iały  ogółowi robot­
niczemu i w szystkim  obywatelom , 
którzy pozostali w ierni republice i 
wolności.

D alej Kongres zm ienił s ta tu t p a r ­
tyjny w tym sensie, że pow ołał do 
życia spec ja lną  R adę P a rty jn ą  z 60 
członków, którym i nie mogą ty ć  ani 
posłowie, ani funkcjonariusze P a rtji. 
R ada ta  będzie łącznikiem  m iędzy 
masami a  zarządem .

Do nowego zarządu  P a r tj i  wybra- 
30 tro je  m łodszych tow arzyszy na 
m iejsce starych, a  wielce zasłużo­
nych: tow. Shareta  i  tow arzyszek
Popp i Schlesinger.

O nastro ju , jaki panow ał n a  Kon­
gresie, św iadczył najlep ie j ten mo­
ment, k iedy na zapytanie jednego ze 
starych działaczy, czy każdy  tow a­
rzysz i każda tow arzyszka są gotowi 
uczynić wszystko, by uniknąć losu  
niemieckich robotników, wszyscy u- 
czestnicy zerw ali się z m iejsc i en tu ­
zjastycznie ślubowali, że są  n a  wszy­
stko zdecydowani.

Socjaliści austrjaccy  nie pow tórzą 
tedy błędu socjalistów  niemieckich, 
lecz walczyć będą do ostatka z faszy­
zmem. Żeby w pełni ocenić to po­
stanowienie, trzeba uświadom ić sobie, 
że socjaliści au strjaccy  m ają  przeciw  
sobie nie jeden faszyzm, lecz trzy, a 
może i cztery , M ają przeciw  sobie 
faszyzm  „H eim w ehry '1, hitleryzm , ta- 
szyzm włoski, a  może i węgierski. 
Mówiono na Kongresie o możliwości 
n a jazd u  faszystów  włoskich na Au- 
strję, oczywiście w ro li żandarm ów  
D ollfussa i Starhemberga. Sy tuacja 
socjalizm u austrjack iego  jest więc 
niebywale ciężka, ale też ro la  jego u- 
ra s ła  do znaczenia dziejowego.

W łaśnie w chwili obecnej, kiedy 
się w ażą losy Ligi Narodów, kiedy 
H 'tler i M ussolini chcieliby Ligę „za­
stąp ić" paktem  4-ch i na gruzach so­
cjalizm u austrjack iego  odbudować 
p rzedw ojenne tró  {przymierze, socja­
lizm ten s ta je  się ostatnim  szańcem 
wolnośoi w Europie środkow ej. J e ­
żeli szaniec ten padnie, to powięk­
szy  się jeszcze chaos europejski, po­
głębią się sprzeczności i antagonizmy. 
Jeże li zaś socjaliści austrjaccy  w yj­

dą z próby zwycięsko, to n iety lko p o ­
krzyżują p lan y  H itlera i M ussolinie- 
go, n ietylko stw orzą w A u strji P ie ­
mont dla dem okracji niem ieckiej, a le  
też — być może — już naw et w to­
ku walki przykładem  swym wzniecą 
żagiew buntu w Niemczech i p rzy ­
śpieszą tam  pożar rewolucji.

W obec tak  wielkiej stawki, jaka 
wchodzi tu w grę, budzi się w ątp li­
wość, czy Dollfuss  jednak zaryzykuje 
i czy w ostatn iej chwili nie cofnie się 
p rzed  rozgryw ką z socjalizmem- A le 
jakkolwiek potoczą się dalej w ypad­
ki, socjalizm  au strjack i dzięki posta­
wie sw ojej, dzięki sw ojej niezłom nej 
woli obrony dem okracji i pokoju, s ta ­
je się czynnikiem  pierw szorzędnej wa 
gi. Kto wie, czy nie w m ałej A ustrji 
dokona się zw rot zasadniczy w roz­
woju europejskim .

K lasa robotnicza wszystkich k ra ­
jów z naprężeniem  śledzić będzie wy 
padki w A u strji i uczyni ze swej 
strony wszystko, by w alka robotni­
ków austrjackich, k tó ra  jest w alką 
nas wszystkich, skończyła się zw y­
cięstwem.

f jmb . ) .

Przed „wyborami" w Niemczech
„Odprawa" kanclerza Hitlera

Na wtorkowej „odprawie” przywód­
ców partji narodowo - „socjalistycznej” 
wygłosił kanclerz Hitler przemówienie, 
poświęcone głównie omówieniu sytua­
cji wewnętrzne - politycznej oraz dy­
rektyw dla propagandy wyborczej. Roz­
wój naszej sytuacji wewnętrznej — za­
znaczył kanclerz — jest ściśle związany 
z przebiegiem ostatnich wypadków na 
terenie międzynarodowym. Niemcy we­
szły w decydującą fazę walki o równo­
uprawnienie. Hitler wypowiada dalej 
znane juz zapewnienia o pokojowości 
polityki niemieckiej, dodaje jednak, że 
„Niemcy nie podpiszą żadnej konwencji 
s nie wezmą udziału w żadnej konferen­
cji, dopóki równouprawnienie nie zo­
stanie im przyznane. H itler podkreślił, 
że Niemcy odrzucają politykę zaborczą 
oraz metody gwałtu, co należy  szcze­

gólnie uwydatnić w propagandzie wy­
borczej. Znamienny był ustęp przemó­
wienia kanclerza, w którym zrobił on 
aluzję do możliwości porozumienia na­
wet z przeciwnikami politycznemi w o- 
bliczu walki, jaką naród niemiecki to­
czy o swą przyszłość. „Nawet do na­
szych byłych wrogów — mówi kanc­
lerz—wyciągniemy rękę, o ile staną na 
gruncie niemieckiego honoru i pokpjo- 
wości".

W zakończeniu Hitler podkreślił wiel­
ką odpowiedzialność, jaka spoczywa na 
kierownikach partji narodowo - „socja­
listycznej” i wezwał ich do rozwinięcia 
maksimum wysiłku, aby wybory z dn. 
12 listopada dały wyraz zaufaniu, jakie 
naród niemiecki żywi do swych -rzv- 
wódców.

Wojna
w  Sjam ie

Z Singapore donoszą,
Sjamie pozostaje dotychczas

domowa
że sytuacja w 

niewyjaś-

(oraz cynianiejsza komedia z procesem
o  p o d p a l e n i e  R e i c h s t a g u
„Obrońca" — wrogiem oskarżonego

Na początku wczorajszej rozprawy 
przewodniczący komunikuje o uwzglę­
dnieniu przez sąd wniosku o powołanie 
szeregu świadków odwodowych, m. in. 
wezwani mają być również świadkowie, 
przebywający w Moskwie.

Przewodniczący ogłasza następnie de 
cyzję, odrzucającą wniosek Dymitrowa
0 wręczenie mu egzemplarza t. zw. 
„brunatnej księgi", określając ją jako 
pamilet, skierowany przeciwko Rządo­
wi niemieckiemu. Dochodzi do wymia­
ny zdań między „obrońcą" Teichertem
1 Dymitrowem. Teichert oświadcza, że 
już przed' procesem zakomunikował ó- 
skarżonemu, iż według „brunatnej księ- 
gi“, narodowi „socjaliści" i Rząd naro­
dowo - „socjalistyczny11 mieli spowodo­
wać, względnie wykonać podpalenie 
Reichstagu.

Dymitrow zaznacza, że to go wcale 
me interesuje, chce on poznać fakty i 
szczegóły, na co dr. Teichert odpowia­
da, że „brunatna księga" nie zawiera 
wcale faktów.

W czasie przesłuchiwania jednego z 
portjerów Reichstagu przewodniczący 
zaznacza, że jako były parlament rrzy- 
sita, jest zdania, iż materjał palny, 
wbrew opimji prasy zagranicznej, mógł 
być przemesiony nietylko przez kory­
tarz podziemny, przy wejściu bowiem 
do parlamentu teczki posłów i towa­
rzyszących im osób nie były przez odź­
wiernych kontrolowane.

Zkr.lei zeznaie port:er nocny w pała­
cu prezydenta Reichstagu, gdzie oprócz 
ministra Goeringa, mieszka dyrektor 
Reichstagu Galie i obsługa pałacu. Por- 
tjer o wybuchu pożaru zawiadomił prze- 
dewszystkiem dyrektora Gallego, n a ­
stępnie zaś pruskie ministerjum spraw 
wewnętrznych, gdizie przdbywał min. 
Goering.

Świadek zeznaje dalej, że na jakieś 
1C ctai przed pożarem usłyszał w kory­
tarzu podziemnym, podlegaiącym iego 
kontroli, czvjeś kroki. Przypuszczał 
wówczas, ze był to ktoś z przełożonych, 
kontrolujących służbę. O tern spos*rze- 
żeniu zawiadomił dvr. Gallego, w wy­
niku czego otrzymał polecenie, żeby 
wzmógł swo'ą czujność dla kontroli, 
czy ktoś nocą przechodzi korytarzem1 
świadek nalepił na framudze obu drzwi

prowadzących do podziemnego koryta­
rza, niedostrzegalne i kolorem dobrane 
paseczki,, które otwierający drzwi mu­
sieli przerwać. Zabezpieczenia te, jak 
twierdzi świadek, były czasami przer­
wane. Świadek przypuszcza, że ze swej 
loży mógł nie dosłyszeć kroków w ko­
rytarzu, o ile przechodzący zdjął obu­
wie.

Oskarżony Torgler wskazuje na mo­
żliwość dostania się jeszcze inną drogą 
do podziemnego korytarza.

Przewodniczący zapowiada wyjaśn:e- 
nie sprawy w czasie wizytacji koryta­
rza.

Torgler oświadczył wówczas: — Kil­
kakrotnie twierdzono tu, że w pałacu 
prezydenta parlamentu nie było żad­
nych szturmowców ani sztafetowców. 
Jak  mogłem stwierdzić z okna biura 
frakqi, często w dzień po kilku sztur­
mowców przechadzało się z psami po 
ogrodzie pałacu prezydenta. Czy świa- 
dek wie kto to był?

Świadek oświadcza, że nic podobne­
go r.ie dostrzegł i w tej sprawie nic po­
wiedzieć nie może, gdyż służbę pełnił 
tylko w nocy.

Rozprawa w tem miejscu zostaje 
przerwana. Trybunał z oskarżonymi i

obrońcami udaje się na wizytację ko­
rytarza.

Po tej wizytacji przez sąd nastąpi wi­
zja lokalna dla przedstawicieli prasy.

nioną. Z Bangkoku nadchodzą sprzecz­
ne informacje o rozwoju wypadków. 
Wiadomościom ze źródeł rządowych o 
zgnieceniu ruchu powstańczego i zdo­
byciu przez wojska rządowe miast i i 
portu lotniczego w Domunang przeciw­
stawiają wersje o dalszym rozwoju po­
wstania, którym rzekomo kieruje przy­
wódca sjamskiego ruchu „komunistycz­
nego" Luang Pradid, który przez sądy 
sjamskie skazany był na wygnanie i 
przed kilku tygodniami przekradł się 
zpowrotem do kraju.

Z innych źródeł donoszą, że flota 
przeszła na stronę powstańców. Załoga 
okrętów miała opanować składy z amu­
nicją.

Ciemne kulisy procesu
o podpalenie Reichstagu

We wtorek policja aresztowała dzien­
nikarza holenderskiego, barona de Ma- 
rees van Swinderna, bawiącego na sa­
li rozpraw w charakterze sprawozdaw­
cy szeregu pism zagranicznych. Ogło­
szony w związku z tem komunikat mo­
tywuje aresztowanie korespondenta do­
niesieniami, jakie otrzymała polida o 
rzekomem uprawianiu przez van Swin- 
deraa „propagandy okropności". Po 
przesłuchaniu w prezydjum policji, are­
sztowanego zwolniono.

Aresztowanie to uważane jest po­
wszechnie za brutalne ostrzeżenie poa’ 
adresem przedstawicieli prasy zagra­
nicznej, aby w swoich sprawozdaniach 
trzymali się ściśle... biuletynów rządo-

Zwycięstwo socjalistów w Norwegii
16 nowych m andatów  w parlamencie

Z Oslo donoszą, że według dotych­
czasowych obliczeń wczorajsze wybory 
do parlamentu przyniosły poważne 
zwycięstwo Partji Pracy, której liczba

mandatów przypuszczalnie wzrośnie z 
47 do 63. Pewne sukcesy osiągnęli ró­
wnież komuniści, podczas gdy najwięk­
sze straty poniosły partje centrowe.

Nieprzyjemna przygoda Mosleya
Walka z faszyzm em  w Anglji

Oddział faszystów angielskich z przy­
wódcą faszystowskiego ruchu w Anglji, 
lordem Mosley^m na czele, został na­
padnięty w Manchesterze w chwili, gdy 
powracał z wiecu politycznego. Gruoa

młodych ludzi obrzuciła faszystów ka­
mieniami, raniąc ciężko 3-ch, lżej zaś 
6-ciu z pośród nich. Policja zlikwido­
wała zajście d t z v  oomocv pałek gumo­
wych.

wych, wydawanych z rozprawy specjal­
nie dla prasy. Dziennikarze, którzy o- 
śmielą się mieć inne zdanie, niż rząd, po­
dzielą los 4-ch adwokatów zagranicz­
nych, aresztowanych — jak wiadomo— 
na rozprawie pod pierwszym lepszym 
pozorem. Hitlerowcy nie życzą sobie 
kontroli niezależnej opinji w tej ciemnej 
sprawie.

Prasa zagraniczna donosi, że według 
krążących pogłosek, obserwator rządu 
holenderskiego na rozprawie, konsul 
Knobel, który zmarł nagle w czasie roz­
prawy, został w rzeczywistości zamor­
dowany.

Konsul Knobel uczestniczył w rozpra­
wie od samego początku jako obserwa­
tor rządu holenderskiego. Obserwator 
taki, śledzący wszystkie niedomówie­
nia świadków ze specjalną uwagą, był 
b. niewygodny dla hitlerowskiej tainej 
policji politycznej.

Z dyplomatą jednak nie można po­
stąpić tak, jak z dziennikarzami, czy 
adwokatami, dyplomaty aresztować nie 
można. Usunięto go więc w inny sposób.

Konsul Knobel czuł się ostatnio ;ak- 
najzdrowszy, dowodem tego jest choćby 
fakt, że śmierć zaskoczyła go na zaba­
wie w jednym z kabaretów. Jako przy­
czynę śmierci, oficjalny komunikat poli­
cji berlińskiej poda:e udar serca, ię  je­
dnak ten „udar serca" dotknął człowie­
ka, który nje miał nigdy żadnych obja­
wów choroby sercowej, to  iui jest — 
jak mówią pogłoski — zasługą zbirów 
hitlerowskich.

INNE DEPESZE NA STR. 2-e|.
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Do pracy dla T.U.RJ
„ROBOTNIK”, czwartek, 19 październ.

N r. 382

Rada Naczelna Polskiej Partji Socjali­
stycznej wysłuchała w niedzielę ubiegłą 
krótkiego apelu przewodniczącego Za­
rządu Głównego T. U. R. tow. Kazi­
mierza Czapińskiego, by wszelkie or­
ganizacje robotnicze.
ŚPIESZYŁY Z POMOCĄ DLA T. U. R„ 
dla jedynej placówki oświatowej nasze­

go ruchu.
Ten apel nie może przebrzmieć bez 

echa!
T. U. R. ~  TO MY WSZYSCY.
T. U. R. — TO ŚWIADOMOŚĆ I 

WIEDZA.
T. U. R. — TO WYCHOWANIE NO­

WYCH LUDZI.

Więc, towarzyszki i towarzysze:
CZY KAŻDY Z WAS JEST CZŁON­

KIEM T. U. R.?
CZY KAŻDY Z WAS PRACUJE 

W T. U. R ?
CZY KAŻDY Z WAS POMAGA 

U. R.?
T.

Wielkie procesy chłopskie
„Zbrodniczy posiew"

W sprawozdaniach naszych z 
WIELKICH PROCESÓW CHŁOP­
SKICH w Małopolsce ograniczyliśmy 
siebie, jak dotąd, do podawania prze­
biegu rozpraw sądowych bez komen­
tarzy własnych. Chcieliśmy zaczekać 
z oceną na wyroki i na motywy wy­
roków■

Prasa „sanacyjna" postąpiła ina­
czej; je j sprawozdania sądowe z  Tar­
nowa, Krakowa i Rzeszowa upstrzo­
ne są takiemi tytułami, jak „Zbrod­
niczy posiew agitacji Stronnictwa 
L u d o w e g o „ K rw a w y  plon agitacji 
Stronnictwa Ludowego“  i t. p.

Metoda ta może mieć jeden tylko 
cel na widoku; wpojenie w opinję pu­
bliczną przekonania, że „zbrodnicza 
agitacja“  Stworzyła  .  SZTUCZNIE 
stan fermentu na wsi, że, gdyby nie 
„zbrodniczy posiew“, wieś polska by­
łaby nadal, wsią cichą i spokojną".

Nic podobnego nie wynika ani z 
przewodów sądowych ani z  wyroków 
sądu, dotyczących zajść w Nockowej 
i w Kozodrzy. Wręcz przeciwnie; 
wnioski, wysnuwane chociażby z ko­
munikatów sprawozdawczych P. A. 
T. muszą wypaść ODWROTNIE, 
niż jaskrawe tytuły artykułów i re­
portaży pism „sanacyjnych". Trzeba 
więc ostrzec opinję publiczną przed 
propagandą dzienników B. B. W. R.; 
„światopogląd przodownika policji“  
(„mirowozzrienje okołodocznawo nad 
ziratiela"), jak mawiał... Stołypin, 
„światopogląd", według którego RU­
CHY SPOŁECZNE powstają na sku­
tek „zbrodniczej agitacji", —  czas 
złożyć do lamusa, gdzie są zebrane 
wszelkie naiwne, dziecinne i . - ,  pier­
wotne wyobrażenia o rzeczywistości. 
Dzisiaj takie „podejście do sytuacji"

trąci myszką o sto mil. Określa za- 
to w sposób wystarczający cały 
BRAK POCZUCIA ODPOWIE­

DZIALNOŚCI ze strony publicystyki 
„sanacyjnej".

S. K.

Pogrzeb tow. Henryka Kłuszyńskidgo

Nowe procesy w Tarnowie
(Telefonem od własnego korespondenta)

W czoraj przed Sądem Okręgowym w cych, by niejakiemu

Sprawa kartelu 
drożdżowego

Sąd Naiwyiższy odrzucił skargę kasa­
cyjną Stefana Olpińskiego, skazanego 
za kampanję prasow ą przeciwko k a rte ­
lowi drożdżowemu, k tó rą  poczuł się o- 
brażony w icem inister Starzyński — na 
8 miesięcy więzienia. Sąd' Najwyższy 
skargę kasacyjną oddalił.

Tarnowie rozpoczęły się, jak pisal:śmy, 
cztery dalsze procesy z cyklu procesów 
o czerw cowe zajścia w pow. ropczyc- 
k;m.

PROCES I
O skarżonych jest 46 chłopów z pow. 

ropczyck.ego. którzy w dn 20 czerwca 
zorganizowali w 9 gminach tego powia­
tu gromady chłopskie na pomoc chło­
pom w Nockowej. Sąd przesłuchał wczo 
raj 24 oskarżonych. Sąd odrzucił wnio­
sek obrońcy adw. Szumańskiego o zwol­
nienie 4 oskarżonych, którzy odpowia- 
cają z więzienia, na wolną stopę.

Dziś w dalszym ciągu przesłuchanie 
oskarżonych,

PROCES II
Oskarżonych jest 5 chłopów o sp o ­

wodowanie krwawych zajść w G rabi­
nach w pow. ropczyckim w dn. 17-go 
czerwca. W edle (aktu oskarżenia, w 
dniu tym późnymi wieczorem zebrał się 
tłum 2 tysięcy chłopów, k tóry  odbyw ał 
nielegalne zgromadzenie. Zawezwana 
policja z Czarnej została obrzucona 
kamieniami, a jej kom endant Siusko zo­
s ta ł ugodzony kulą rew olw erow ą w 
hełm. Policja oddała wówczas szereg 
strzałów  w wyniku których padło w ie­
lu rannych, a jeden z nich, niejaki Siol, 
zm arł z ran.

Sąd wydał wyrok, którym skazał Ja­
na TęCSa i Jana Saka każdego po 1 ro­
ku więzienia bez zawieszenia kary, zaś 
trzech oskarżonych uniewinnił.

Jedynym  dowodem wrny trzech unie­
winnionych były rany, odniesione przez 
nich od kul policyjnych.

PROCES m.
Tomasz Matuszkiewicz oskarżony był, 

że w czasie przem arszu gromad chłop­
skich do Kozodrzy wzywał przechodzą -

Malince, jako 
zdrajcy jedynkarzowi, „porachowali 
okna". Skazany został na 3 miesiące 
aresztu, bez zamieszenia kary.

PROCES IV.
Jan Kołodziej z Nagorzyna oskarżony 

był, że na zgromadzeniu chłopakiem w 
W oli Żyrakowskiej wzywał tłum chło­
pów, by wymordowali, „kto  nie jest 
katolikiem ". Na rozpraw ie okazało się, 
że Kołodziej wzywał, „by w ym ordowa­
no każdego, kto nie należy do S tron­
nictwa Ludowego", pod koniec zebra­
nia jednak wezwał chłopów, by roze­
szli się spokojnie, jak ludzie cywilizo­
wani.

Sąd wydał w yrok uniewinniający.

W czoraj odbył się pogrzeb tow. H en­
ryka Kłuszyńskiego. Liczne rzecze blis­
kich, przyjaciół i towarzyszów Zm arłe­
go odprow adziły trumnę na cmentarz, 
żegnając z głębokim żalem zacnego, 
nieodżałowanego towarzysza, n iestru­
dzonego działacza, niezapomnianego 
przyjaciela.

W gorących słowach, imieniem kla­
sy robotniczej, zgrupowanei pod czer- 
wonemi sztandaram i PPS, Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych i TUR, 
pożegnał Zmarłego nad otw artą mogiłą 
Iow. Jan Kwapiński, opisując życ-e J e ­
go, pełne trudów  i wysiłków dla ulże­
nia doli robotniczej, zasługi, poniesione 
przy tworzeniu i budowaniu Partii So­
cjalno - Demokratycznej w b. Galicji; 
diugie lata niestrudzonej pracy na ’ere- 
nie śląska Cieszyńskiego i potem  — już 
w Niepodległej Polsce — na terenie Ło­
dzi i W arszawy,

Ko mu n i k a t
Wobec ukazenia się w niektórych pis­

mach gazetowych wzmianki redakcyjnej o 
zakupieniu przez firmę Oetker fabryki w 
Irankfurcie nad Menem, stwierdzamy, że 
2 tranzakcją tą nie mamy nic wspólnego. 
Przedsiębiorstwo nasze nie jest identyczna 
z zagraniczną firmą Oetker. Jesteśmy 
zupełnie niezcleżnem przedsiębiorstwem 
polskiem, w którem m. in. reprezentowane 
jest 50 proc. udziałów kapitału francuskie­
go.

D R. A. O ETK ER
FABRYKA ŚRODKÓW  SPOŻYWCZYCH
Sp. z ogr. odp .

WARSZAWA, R akow iecka 23.

Z bólem mówił tow. Kwapiński o  cho­
robie tow. Kłuszyńskiego, która  powa­
liła osłabiony organizm, o Jego ostat­
nich chwilach, gdy — jak żołnierz na 
posterunku — zginął w czasie pełnie­
nia swoich obowiązków zawodowych.

Imieniem Ogólno - państwowego 
Związku Kas Chorych, gdzie Zmarły 
pełnił swego czasu funkcje naczelnego 
lekarza, przem aw iał dr, Wilczyński.

Rozległy się żałobne dźwięki orkie­
stry  Związku Tramwajarzy, Z głębi serc 
wszystkich zebranych na cmentarzu 
w yryw ały się, żalu i zmutku pełne, sło­
wa pożegnania.

Cześć Twojej pamięci, zacny tow a­
rzyszu !

z
z *

NA FUNDUSZ PRAS. „ROBOTNIKA”
zamiast w ieńca na trumnę dr, H. Kłu- 
szyńskiego, Alfred i Stefan/a Krygiero- 

wie zł. 30.

Upadłości w Polsce
W sierpniu r, b. ogłoszono w  oałem 

państw ie 20 upadłości firm handlowych 
i przemysłowych, z czego na wojewódz­
twa centralne przypada 14 upadłości, 
na województwa zachodnie — 5 i na 
południowe — 1,

Ogłoszono upadłość 2-ch spółek z o- 
graniczoną odpowiedzialnością, 2-ch 
spółdzielni, 3-ch spółek firmowych i 
komandytowych, oraz 13 przsdsię- 
biorstw  jednoosobowych.

W edług danych statystycznych, za 
miesiące od stycznia do w rześnia r. b. 
ogłoszono ogołem ipadłość 225 przed­
siębiorstw.

W porównaniu z liczbą upadłości, o- 
głoszonych w tym samym czas:e t932 
roku, licżba upadłości w roku bieżącym 
jest mniejsza o 190. (PRESS),

Kartel cementowy przed Sadem
Pasożytniczy charakter polskiego przemysłu

Dzisiejszy dzień rozpraw  w Sądzie 
kartelow ym  rozpoczęły przem ówienia 
rzeczników  oskarżenia, panów: dr. Pio­
trowskiego i prof. Lipińskiego, w ystę­
pujących z ram ienia M inisterjum P rze­
mysłu i Handlu-

W  św ietle tych przemówień, a zwłasz 
cza późniejszej repliki prezesa kartelu  
oementowego, p. Viktor Kutten, ujaw ­
niły się wyjątkow o w yraziście pewne 
charakterystyczne rysy przemysłu ce­
mentowego, rysy, k tó re  cechują zresztą 
cały polski przem ysł.

Dr. Piotrowski wykazuje przedewszy- 
stkiem, cytując oficjalne sprawozdanie 
Związku polskich fabryk Portland Ce-

Simon przeciwko Neurathowi
W e w torek późnym wieczorem min. 

spraw  zagranicznych Anglji sir John 
S-mon wygłosił przez radjo londyńskie 
15 - minutowe przemówienie, w którem 
wyjaśnił stanowisko W. Brytanji w 
spraw ie wy wołanego przez Niemcy k ry ­
zysu rozbrojeniowego. Simon oświad­
czył, że stan  rzeczy poprzedni upraw ­
niał go do daleko posuniętego optym iz­
mu Porozum ienie w łosko-francuskie było 
na najlepszej drodze. A m eryka trw ała  w 
ciągłej w spółpracy z Europą, a stanow i­
sko Niemiec nic zdradzało w niccem ich 
nespodziew ar.ej decyzji. Zapewnienie 
co do równoupraw nienia dane Niemcom 
w grudniu ub- roku, nie zostało bynaj­
mniej wycofane, jedynie stan  niepokoju 
powszechnie znany i wywołany w ypad­
kami, k tórych ignorowanie byłoby sza­
leństw em , wymagał w prow adzenia pe­
wnych zarządzeń, umożliwiających prze 
prow adzenie rozbrojenia w określonych 
etapach, nie można bowiem zaczynać 
rozbrojenia od zbrojenia—podkreśla z

naciskiem Simon i ostro polemizuje z v. 
Neurathem:

„Twierdzenie, że Niemcy wycofały 
się z Konferencji z powodu mojego 
przemówienia są absurdalne. Przemó­
wienie moje było spokojnem przed­
stawieniem faktów i rzeczowem zre­
ferowaniem porozumienia w  sprawie 
przyszłej konwencji, a forma jego nie 
mogła wywołać niczyich zastrzeżeń. 
Powody podane przez Niemcy dla u- 
zasadnien’a ich zastrzeżeń są tego 
rodzaju, że nikt ich nie może uważać 
za istotne.

Wobec oskarżeń von Neuratha ja­
kobym szerzył nieprawdziwe wiado­
mości, zmuszony jestem oświadczyć, że 
wiadomości przezemnie komunikowane 
były jasne i prawdziwe. Zresztą Rząd 
angielski jest gotów opublikować całą 
korespondencję dyplomatyczną i do­
kumenty w tej sprawie.

Kończąc swe przemówienie, które 
odznaczato się niezwykle zdecydowa-

Katastrofalna powódź w Chinach
20 miljonów ludzi bez dachu nad głową

„Tass” donosi z Nankinu, że dolina 
Żółtej Rzeki naw iedzona została po­
nownie katastrofą powodzi, której roz­
miary przewyższają znacznie powódź z
1931 r. Liczba ofiar powodzi nie jest 
dotychczas ustalona. Klęska powodzi
d o tknęła  szereg prowincyj, zamieniając 
znaczne połacie kraju w olbrzymie je­
ziora. Tysiące miejscowości stoi pod 
wodą. Zbiory i zasiew y na przestrzeni

kilku tysięcy kilom etrów  kwadrato­
wych zostały zniszczone. Około 20 mil­
jonów ludności jest baz dachu nad gło­
wą i bez środków do życia. G łód i cho­
roby epidem iczne szerzą się w zastra­
szający sposób.

Czynniki rządow e przystąpiły  do do­
raźnej organizacji pomocy ludności pro- 
wincyj, nawiedzonych klęską powodzi.

ną i ostrą formą polemiczną pod a- 
dresem v. Neuratha, Simon zapewnił, 
że Rząd biytyjski nie zaniedba nicze­
go, aby służyć wielkiej sprawie roz­
brojenia”.

STANOWISKO PRASY ANGIELSKIEJ

P rasa angielska przychylnie omawia 
przemówienie radjowe min. Simona, 
przewidując, że Rząd brytyjski zgodnie 
z sugestją Simona ogłosi obecnie doku­
menty, dotyczące rokow ań rozbrojenio­
wych w ubiegłym tygodniu. „Times” i 
inne dzienniki podkreślają, że ujawnie­
nie tych dokumentów przyczyni się zna­
komicie do w ykazania całemu światu, 
a zwłaszcza społeczeństwu angielskie­
mu, istotnych motywów nem ieckich.

ODPOWIEDŹ BIURA WOLFFA
Mowę radjową m inistra Simona biuro 

Wolffa opatruje następującym  kom en­
tarzem  polemicznym:

,.Jeżeli Simon utrzymuje, że jego 
sobotnia n owa w Genewie nie była 
powodem niespodziewanego wystąpie­
nia Niemiec, to należy sprostować, iż 
zarówno minister spraw zagranicz­
nych Rzeszy, jak i ambasador Nadol­
ny przedtem już w  rozmowach z Si­
monem nazwali wysunięte przez niego 
w sobotę tezy nienadającemi się do 
przyjęcia przez Niemcy. Ogłaszając 
je publicznie, jako tezy angielskie, Si­
mon musiał wiedzieć, że dla rządu 
Rzeszy były one nie do zniesienia. Si­
mon nie zaprzeczył, ani nie obalił po- 
zatem interpretacji, jaką podał wczo­
raj o jego mowie genewskiej von 
Neurathj tem samem interpretacja ta  
została również przez niego uznana za 
słuszną, mimo uwagi o formie wspom­
nianych oświadczeń”.

mentu, oraz układ  zaw arty  między 
„Centrocem entem " a cem entow nią „Sa­
turn", że k a rte l cem entow y w swojej 
polityce stosuje stale podwójną bu- 
chalterję. Dziś tw ierdzi np., że zdolność 
produkcyjna naszego przem ysłu cem en­
towego wynosi 1600 tys. tonn rocznie, 
gdy tym czasem  przed rokiem  twierdził, 
że 2 i pół miljona. W  szeregu facho­
wych artykułach  w pismach karte lu  
stale spotyka się z tw ierdzeniem , że naj 
poważniejszym koi.sumentem cementu 
w  Polsce może byś wieś, lecz cem ent 
dzięki swej cenie, jest dla tej wsi 
zupełnie niedostępny i k arte l nic nie 
robi w kierunku jego potanienia. O- 
brońcy kartelu  tw ierdzą, że niema wa­
runków  na utrzym anie eksportu ce­
m entu polskiego zagranicę, lecz do Mi- 
i.isterjum  złożono jeszcze rok temu po­
danie na pozwolenie postaw ienia nowej 
cem entowni w Gdyni, natom iast w tym 
czasie nie robiono żadnych starań w 
kierunku obniżenia taryfy  przew ozo­
wej, choć dziś argum ent ten  jest stale 

j na porządku dziennym.
P. prezes V, Kutten tw ierdzi, że cena 

cem entu nie jest w yśrubowana i nie 
wolno jej obniżać, bo to dobiłoby prze­
mysł, liczy bowiem, że minimalne iloś­
ci cem entu, jakie się dziś rozchodzą, 
nabędzie i tak  państw o po każdej ce­
nie. Przeszło połowę całego zbytu ce ­
mentu z roku 1932 pokryło  państwo, 
to samo pow tórzy się i następnie Pan 
Kutten wskazuje, że Państw o Polskie

nie zużywa np. wcale cem entu na bu­
dowę fortec, gdy tymczasem we F ran ­
cji cem entuje się całą granicę francu­
sko - niem iecką, przy robotach publicz­
nych, robotach na koszt Funduszu P ra ­
czy—możnaby zużywać również więcej 
cem entu Odpowiednie uchwały po­
wzięto na zjeździe inżynierów, zw oła­
nym z inicjatywy kartelu  cementowego. 
Państwo żąda, by przem ysł cem ento­
wy eksportow ał cem ent, lecz nie wska 
żuje środków  skąd pokryw ać straty, 
jakie z ty tu łu  deficytowego eksportu 
karte l poniesie. P. Kutten widzi na to 
jedną tylko radę, mianowicie, by s tra ­
ty  te pokrył konsum ent w ew nętrzny, w 
taki sam sposób, w jaki robi to dokła­
dając do dumpingowego wywozu cukru 
i węgla.

A więc wszędzie ty lko przy pomocy 
i ingerencji państw a, kosztem krajow e­
go konsum enta, wegetacja przem ysłu 
cem entowego jest możliwa. Tam gdzie 
przem ysł ten winien ujawnić inicjatywę, 
sprężystość, przystosowując się do zmie 
nionych warunków, tam  się kapituluje 
bez próby walki. Zaś jedynym rezu lta ­
tem tej działalności, dalsze zubożenie 
społeczeństw a i brak wszelkich prespe- 
k tyw  na wyjście z zastoju i kryzysu.

Po przemówieniu p, V iktor Kutten, 
przem awiali po kolei wszyscy czterej 
obrońcy oskarżonego kartelu , kwestjo- 
uując w dalszym ciągu stronę praw ną 
skargi Ministerjum.

Zakończenie strajku odlewników w Łodzi
Łódź (telefonem).

W czoraj zakończył się w Łodzi dłu­
gotrwały strajk odlewników.

Robotnicy za pośrednictwem  Związku 
Zaw. Rob. Przemysłu M etalowego, za­
w arli z przemysłowcami umowę, która 
przewiduie: dla formiarza ręcznego
85 gr, za godzinę; dla m aszynkowe a 63 
gr.; dla pomocy fachowej 63 gr.; dla 
oczyszczacza 60 gr.; dla robotnika od­
lewni 57 gr.; dla robotnika podw órzo­

wego 55 gr.; za pracę akordow ą o 20% 
więcej.

Na podstawie tej umowy, odlewnicy 
od dziś w racają do pracy.

* *
*

Strajk trw a jeszcze tylko w „W idzew­
skiej M anufakturze”, gdyż dyrekcja tej 
firmy nie chce przyjąć do pracy 16 od­
lewników z pośród dotychczasowego 
personelu.

Kłopoty i troski reakcji japońskiej
Z Tokio dor.oszą, że pomiędzy iapoń- 

skiem ministerjum spraw  wew nętrznych 
i m inisterjum ośw iaty odbywają się na­
rady w sprawie przeprow adzenia ak­
cji, mającej na celu usunięcie z uniwer­
sytetów i  wogóle ze szkół wyższych 
wszystkich komunistów i socjalistów. 
W edług informacyj z ministerjum spraw  

w ew nętrznych aresztow ano w  ciągu

miesiąca w rześnia b. r. w Tokjo 362 stu 
dentów  pod zarzutem  upraw iania agi­
tacji komunistycznej. ,

Robotnicy pop'erajcM 
swoje pismo
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W ym ow a cyfr
Statystyka „Pożyczki Narodowej"

Dane o „Pożyczce N arodow ej“ z 
punk tu  w idzenia udziału  w subskryp 
oji różnych grup społecznych (ogło­
siliśm y je w dwóch poprzednich nu­
m erach „Robotnika"), są  tak  ch a rak ­
terystyczne sam e przez się, źe wy­
starczy  p a rę  ty lko  zestawień, by te 
cechy charakterystyczne ujaskraw ić  
w pełni- C yfry zakomunikował, jak 
wiadomo, P . A. T., nie może więc być 
mowy o  jakiejkolw iek „złośliwej 
stronniczości".

A zatem:
pracownicy w szelkich  kategoryj 

(umysłowi i fizyczni, państwowi, sa­
m orządowi i pryw atni, inw alidzi 
emeryci) subskrybow ali łącznie na 
sumę

143.604.350 zł.; 
jest to praw ie 44% ogólnej kwoty 
subskrybow anej;

przem ysł natom iast ofiarow ał u- 
przejm ie w raz ze w szystkiem i kar­
telami

46.229.700 zł., 
trochę więcej, niż 14%.

S ta tystyka P. A. T. nie w yjaśnia 
w dodatku, czy od tej kwoty odliczo­
no udział robotników  w  fabrykach i 
przedsiębiorstw ach poszczególnych; 
jeżeli nie odliczono, pozostanie około

30.000.000 zł- 
całej parady .
w ielka w łasność rolna podpisała na 

7.529.150 zł.
z wcale w yraźnem  zastrzeżeniem , że 
dalsze ra ty  w płyną o tyle, o |le  „po­
zwolą na to dochody";

„wolne zaw ody“ dostarczyły  
8.907.050 zł.;

m łodzież szkolna ze sw oją sumą 
470.650 zł. obarcza z reguły dodat­
kowo  rodziców, a  więc najczęściej 
tych sam ych pracowników  i te sam e 

wolne zaw o d y '.
* *
*

„M etody", zastosow ane pod  kiero­
wnictwem p. Starzyńskiego  d la „or­
ganizow ania” subskrypcji, są znane: 
W ten  sposób s ta ty styka P. A. T. po ­
tw ierdza pośredno  nasze tw ierdzenia, 
wyłożone kilka dni tem u n,a szpal­
tach  „Robotnika":

1) najw iąksze kw o ty  w płynęły  
stam tąd , gdzie aparat b iurokratycz­
n y  działa najproście j, najpew niej i 
najbardzie j bezcerem onialnie;

2) te  najw iększe kw oty  oznaczają

w p rak ty ce  wycofanie  odnośnej licz­
by złotych z wewnętrznego rynku  
spożycia;

3) „oszczędności" i zasoby karteli, 
m agnatów  rolnych, banków i t- p. zo­
sta ły  poruszone w m inim alnym  stop­
niu.

Koniec końców można powiedzieć 
bez najm niejszej przesady , że —  po 
zesumowaniu subskrypcyj pracow ni­
ków, „wolnych zawodów", drobnej 
w łasności rolnej, rzemiosła, m łodzie­
ży szkolnej, udzia łu  robotników i p ra  
oowników w subskrypcji przem ysłu, 
handlu, wielkiej w łasności rolnej, 
banków — p. S tarzyński wycofał

szczęśliwie z rynku  w ew nętrznego  do
250.000.000 zł. 

co najm niej.
Część tych pieniędzy powróci na 

rynek w formie państwow ych w yda t­
ków spożyw czych , część nie wróci 
wogóle.

P ozostaje kw est ja  odrębna: w ja­
kim  stopniu „pow odzenie P ożyczki 
N arodow ej“ podw ażyło  normalną  
zdolność p łatniczą społeczeństw a?

Zagadnienia tego rodzaju  nie ob­
chodzą, jak się zdaje, an i trochę n a ­
szych „ekonomistów" z pośród „eli­
ty" B. B. W . R.

Dr. Z. M.

Przegląd prasy

■ H M

Obrazki z cyklu: „metody"
W Będzinie „Straż Obywatelska Po­

życzki Narodowej" udzieliła w dln. 25 
września następujących instrukcyj swo­
im członkom (tekst pełny instrukcji jest 
w naszem posiadaniu):

„Przez ostatnie 3 dni subskrypcji, t. j. 
5, € i 7 października, dopuszczalne jest 
piętnoioanie opornych przez ogłaszanie 
nazw firm  i nazwisk osób w prasie lub 
na specjalnych afiszach, umieszczanie na 
drzwiach i oknach napisu: „Ten obywa­
tel nie spełnił jeszcze swego obowiązku 
wobec Państwa", wywieszanie plakatów 
treści ośmieszającej lub pogardliwej, u- 
rządzanie demonstracyj przez wznoszenie 
odpowiednich okrzyków, zapowiedzi boj­
kotu i stosowanie innych podobnych .środ­
ków, z wykluczeniem jednakże jakichkol­
wiek wystąpień czynnych poza słownemi". 
Oryginalne, bądź co bądź, pojmowa­

nie „dobrowolności" Pożyczki, o k łóre; 
to  „dobrowolności" mówił tak pięknie 
i przekonywająco, p. min. Zawadzki. 
N iepraw daż?

* *
*

Pew na staruszka w  jednym z pow ia­
tów podwarszawskich subskrybowała 
„Pożyczkę N arodow ą" na kw otę 500 zł., 
odpowiadającą jej możliwościom f:nan- 
sowym, ale stanowiącą dla niej dużą, 
naprawdę, ofiarę. Otrzym ała list, podpi­
sany przez „członków S tra ty  Obywatel­
skiej" (oryginał listu posiadamy: podpi­
sy pp. „członków" niezbyt czytelne za 
to... pełne rozmachu i kleksów):

„Komitet S traży Obywatelskiej, po roz­

patrzeniu możliwości płatniczej W. Pani, 
uważa, iż subskrypcję Pożyczki Narodo­
wej ujęła Pani nieco niewłaściwie. Przeto 
zwraca się do sumienia obywatelskiego 
W. P. i o dociągnięcie subskrypcji do wy­
mierzonej przez Komitet Lokalny wyso­
kości.

W zrozumieniu własnej sprawy i unik­
nięciu nieporozumień na przyszłość, Ko­
mitet Straży Obywatelskiej prosi o zała­
twienie sprawy do dnia 5 b. m.“
Prawda, jakie to... „nowoczesne"? T a­

jemniczy „Komitet" „rozpatruje możli­
wości p łatnicze” obywatela bez udziału 
takowego, poczem komuniikue „obywa­
telowi": bądz Pan łaskaw „w uniknię­
ciu (?) nieporozumień" „docągnać” 
(„dobrowolnie"?) swoją subskrypcię tfc 
„wymierzonej1* przez Komitet wysokoś­
ci...

PODWÓJNA MIARA.
„Polska Zbrojna" nie szczędzi słów 

potępienia dla działalności czechosło­
wackich hitlerowców i z uznaniem od­
nosi się do faktu rozwiązania tej partji 
przez Rząd czechosłowacki na zasadzie 
wyroku sądowego:

„W taki sposób zniknęła z czechosło­
wackiego horyzontu politycznego partja. 
która zaczęła ostatnio coraz poważniej 
zagrażać bezpieczeństwu państwa. Dla­
tego też decyzja rządu o rozwiązaniu 

stronnictwa spotkała się z całkowitą 
aprobatą całego czeskiego społeczeństwa, 
które już od szeregu miesięcy domagało 
się ukrócenia zuchwałości, do jakiej nie­
jednokrotnie dochodziła akcja czecho­
słowackich hitlerowców". 
Charakterystyczne, jak nasi niektó­

rzy domorośli zwolennicy dyktatur, jak 
nasi rodzimi „sanatorzy" potępiają fa­
szystowskie czy hitlerowskie ruchv z a ­
granicą, a wcale nie krępują się * po­
chwalają analogiczne metody faszyVow- 
skie czy hitlerowskie, gdy przeszczepia­
ne są one na grunt Polski,

N a „ukrócenie zuchwałości" n&przy- 
kłatf takiego „Legionu Młodych" „Pol­
ska Zbrojna" napewnoby się nie zgo- 
dzda.

NA MARGINESIE PROCESÓW 
CHŁOPSKICH.

Chadecki „Dziennik Bydgoski", k tó ­
ry  w brew  większości swego stronnictwa

LOKAL
na warsztat, biuro,
SHIeP Ś t. P. odstąpię

Zielna 28, m. 18. 661

Z dokumentów historii
W dn. 8 października 1918 r. Komi­

sja Wykonawcza Naczelnego Komitetu 
Narodowego w Krakowie wystosowała 
do tow. Hermana Libermana list na­
stępujący, zaopatrzony w podpisy 
członków Komisji (podkreślenia na­
sze):

Abolicja procesu oficerów i żołnierzy 
Polskiego Korpusu Posiłkowego w  Mar- 
maros - Sziget nakłada na Komisję Wy-

a

P od  Kuratelą
Od Karola Irzykowskiego otrzyma­

liśmy artykuł, będący rodzajem listu 
do nas i do naszych przyjaciół. Za­
mieszczamy go poniżej. Do treści 
jego powrócimy z naszego punktu 
widzenia. Red.

W  artykule „Atak na literaturę i
sztukę" (czwartkowy numer „Robotni­
ka") p. Świecki twierdzi, iż współpra- 
cownictwo w „Pionie" jest akcesem do 
podboju litetatury na rzecz panującego 
systemu. P. Świecki przeciera oczy i wa­
dzi niektóre nazwiska...

Ponieważ chodzi tu także o mnie, 
przeto muszę dać pewne oświaiczen.e. 
Do „Pionu" zaproś ł mnie jego redaktor, 
dr. Pomirowski, z którym łączą mnie 
nejprzyjaźniejsze stosunki literackie, — 
zaprosił, zapewniając mnie, że „Pion" 
będzie pismem niezależncm. Odpowie­
działem, że wyczekam kilka numerów, 
aby się o tem przekonać, poczem dam 
artykuł odrębny, za który bym mógł być 
sam w całości odpowiedzialny-

Pisuję nietylko w „Robotniku" lecz * 
w „ABC" i w „Tygodniku Ilustrowa­
nym" i w „Naszym Przeglądzie" i w 
, Nowem piśmie", dawniej zaś pisywa­
łem w „Wiadomościach Literackich" 
gdzie zamieszczałem artykuły bardzo 
nieprawowierne z marxistyczacgo pun­
ktu widzenia. Chcę doprowadzić do 
absurdu podział na fronty, gdy chodzi
0 rzeczy literackie. Wiem dobrze, iż 
jest przyjęte dzisiaj, by nawet od lite­
rata żądać: albo — albo, albo jesteś 
pc tej „stronie barykady" albo po tam­
tej, neutralnych niema, kto nie jest z 
nami jest przeciwko nam itd. Nie u- 
zia ję  takiego 6tawiania sprawy, które 
jest od jednej strony — silniejszej — te- 
rorem, od drugiej strony — słabszej — 
szantażem. Mój front przebiega inaczej; 
wszędzie mogę znaleźć przyjaciół i wro­
gów, ale nie chcę ich znaleźć tylko na 
podstawie pomyłek i nie dam się zmili­
taryzować żadnej stronie — oczywiście 
póty tylko, póki się ze mną mówi po 
dobremu.

Nie pcham się ani do Akademji Lite­
rackiej ani do mandatu poselskiego, i
1 tagnę, aby mnie pod względem poli­

tycznym zostawiono — bez kmateld.
Zamiast uważać na to, gdzie piszę, 

trzeba było zaczekać na to, co napi- 
s;.ę.

Należenie do inw entarza „Pionu" by­
łoby w tedy zdradą, gdybym natężał do 
partji i przysięgał na jakiś program. 
Ponieważ tak  nie jest, obowiązuje mnie 
tylko lojalność względem pisma, w któ- 
rem  stale pisywałem i może dalej pisy­
wać będę. W ciągu dość w elu lat mo­
jej w spółpracy w „Robotniku" nieraz o- 
fiurowywałem swoją dymisję, gdy wy­
pisywałem jakąś herezję, — ale redak ­
cja zostaw iała mi zawsze swobodę Mi­
mo to nie mogę powiedzieć, żebym się 
w tem p śmie mógł wypisywać bez resz­
ty, skoro wśiód przyjaciół „Robotnika" 
m ektóre moje wyczyny wywoływały o- 
burzenie.

I tu  przechodzę do wyjaśnień. P. 
Świecki, k tóry  mnie oświeca — i w y­
św ieca? — oświecał już raz Romana 
Jaworskiego, gdy tenże poruszył w 
„Robotniku" spraw ę inteligencji. Nie 
wracam  do tej sprawy, ponieważ p. 
Świecki podsuwa mi inną: „Wiadomości 
Literackie". Nigdy ja do tego pisma 
me miałem pretensji o jego stanowisko 
polityczne czy społeczne; czynił to p. 
Miller. Zechce tedy p. Świecki spro­
stować to nieporozumienie u siebie; 
wypadło ono niby na moją korzyść, lecz 
nic chcę korzystać z pomyłki. Mnie w 
moich atakach na tzw. lewicę literacką 
chodziło tylko o jej słaby poziom in te­
lektualny, o seksualne postępowiczo- 
stwo, o namaszczone kulturalnictw o, o 
m ałe pacyfikalstw o, o naiwr.y podział 
Połski na tych, k tórzy  w ierzą w Boga 
i tych, k tó rzy  w  Boga nie w ierzą i t. d. 
P. Świecki zaś staw ia mi w łaśnie ten  
poziom za wzór, za ideał lewicowej pu­
blicystyki. O to  co mnie najwięcej z ra ­
ża do niego i do tych, k tó rzy  myślą jak 
on, i oto co w ytw arza między nami 
chłód i nieufność.

W spom ina tu jeszcze p. Świecki po­
chwalnie o „artykule M. Dąbrowskiej 
(w „Wiad. Lit,") po skandalu brzeskim", 
Cwszem pamiętam, ale przy tej sposob­
ności przypomnę, że Dąbrowska zwró- 
c ła  się też — delikatnie — przeciw

nietaktownem u i w ścibskem u nacisko­
wi na literatów , wywieranemu przez 
niektórych ludzi lew icy (w rodzaju: A 
cóż na to  literaci? Niema już Żerom­
skich! No — k edyż tam literaci?) J a  o 
te; m aterji napisałem wówczas także 
at ty kuł, ale pozostał or. u mnie w tece, 
w obawie przed cenzurą — obu stron.

Może z tych moich wywodów sko­
rzysta kto, aby dokuczyć tej lub rrwej 
partji, puści się naw et na tak  modne 
dziś „dem askowanie". Ale, na Boga, 
nie zmuszajcie nas do „zakłam ywam a 
się"! W ypuśćcie nas z pod kurateli, ma­
terialnej ozy moralnej! Z tego, że poję­
cie bezpariyjności zostało zdyskredyto­
wane, me wynika, żeby jej wogóle być 
nie mogło.

Mówię to zresztą nietyiko w fwo- 
jem imieniu, lecz i innych, z których 
jeden pisze mi tak:

„Oni wymagają od literatów, aby się 
opierali na fikcji, ale sami swoje życie 
realnie traktują, są albo dobrze sytuo­
wani, albo zawodowo nie m ają nic do 
stracenia. Jakie zaś jest położenie istot­
ne pisarza, który gdzie stąpi, wikła się 
w jakieś druty kolczaste, jakiemi na­
szpikowana jest cała Polska, który oto­
czony jest murem rozmaitych hipnoz i 
orjentacyj tak, że właściwie nie ma gdzie 
pisać. Zależnie od tego, gdzie swój a r­
tykuł czy utwór umieści, przyczepia mu 
się markę, i to robią ludzie, którzy sa­
mi nie piszą. Jest to ograniczanie mo­
żliwości wypowiadania się literatów 
Sprawy kulturalne, artystyczne i du­
chowe łączą ludzi z sobą, a nie różnią 
i dlatego ta  dziedzina powinna otwierać 
drogę wszystkim. Niema kultury spe­
cjalnie endeckiej, pepesowskiej czy sana­
cyjnej; jest tylko kultura polska, pisa­
rze są własnością całego narodu, a nie 
jednej partji. To, co się z nami -obi, 
jest tylko szarganiem łachmana tej nę­
dzy literackiej, której i tak jest już do­
syć".

W  razie potrzeby podam nazwisko 
autora tego listu.

W arszawa, 14 października 1933.
KAROL IRZYKOWSKL

konawczą N. K. N. miły i zaszczytny o- 
bowiązel; wyrażenia JW . Panu najgoręt­
szego podziękow ania za Jego udział w 
obranie oskarżanych, oraz za  rozliczne 
trudy i  ofiary, poniesione z tego powodu 
na rzecz sprawy ogólno - narodowej.

Na prośbę Komisji W ykonawczej N. 
K. N. był Pan łaskaw  w początku czerw ­
ca 1918 r. podjąć się obrony oskarżonych 
i na tym żmudnym posterunku pracowa­
łeś Pan z niezwyklem poświęceniem, bez 
..zględu na straty materjalne i ciężkie 
warunki osob.ste.

Komisja W ykonawcza N. K. N, w yra­
ża swe głębokie przekonanie, że trudy 
poniesione przez J. Wielmożnego Pana 
podczas procesu w M armaros-Sziget za­
pisane będą na zaszczytnem miejscu w 
Listorji poL kich wysiłków patriotycz­
nych w cir u wojny.

*  *  
*

„Zaszczytne m iejsce w h istorji“ 
p rzeobraziło  się w przededniu  p ię­
tnastej rocznicy odzyskania niepo­
dległości w... ,,pozbawienie praw o- 
byw atelskich i honorowych", z „do­
datkiem " paroletniego wiezienia.

Taka sobie.., ^poprawka historycz-

coraz bardziej fronduje ku  „sanacji" —
czyni cierpkie uwagi na marginesie pro­
cesów chłopskich, zarzucając Stronnic­
twu Ludowemu, że zadalekc poszło w 
swej agitacji w Małopolsce, bow em, 
zdaniem pisma: „Opozycja winna zacho­
wać zawsze wielkie poczucie odpow ie­
dzialności za państw o" i że w obec tego: 
„tam  opozycyjność nastrojów  buchać 
pragnie pożogą krw aw vf h buntów, tam 
każdy opozycjonista z poczuciem pań­
stw owem będzie gasić, a  nie podżegać".

Dziwne są te  pretensje, by opozycja 
ponosiła odpowiedzialność za Państwo, 
ile  w brew  jej woli rządzone, a od tej 
odpowiedzialności wolne było stronnic­
two rządzące. Jeśli pójść konsekw ent­
nie po  linji rozumowania „Dziennika 
Bydgoskiego" — to grupie nząjzącej 
■wszystko właściwie byłoby wolno, m o­
głaby wszystko robić, mogłaby prześla­
dować, nie wiem jak, opozycję, mogłaby 
gwałcić i omijać praw o — oczvw'.lcie 
pod płaszczykiem  „interesu Państwa", 
a op- zycja na wszystko m usiałaby się 
potulnie godzić i w szystko przyjmować, 
rezygnować z napraw y stosunków i z 
naturalnego dążenia każdej grupy spo­
łecznej do osiągnięcia władzy, bo  tego 
rzekom o wymaga urojony, narzucony 
społeczeństw u przez rządzących „mte- 

! re s  Państw a", k tó ry  oczyw ista w  danym 
w ypadku jest interesem  właśnie rządzą­
cych, a nie jest interesem  społeczeń­
stwa, interesem  większości.

A jeśli chodzi o procesy chłopskie— 
to pretensje „Dziennika Bydgoskiego"
są tembardziej nieuzasadnione, żp w 
tym  samym artykule zns 'Qtujemy desta- 
teczne argumenty, i t  przyczyny zajść 
nie należy szukać w  jakiemś tam pod­
żeganiu, że tkwi ona głębie; w  stosun­
kach społecznych i poh’ycznych. w ja­
kich obecnie zna*luje się wieś polska'

„Dziennik Bydgoski" pisze:
„Sześć procesów o rozruchy..., to nie 

epizod przypadkowy, jakich nigdy i ni­
gdzie nie braknie".

A dalej:
Chłop z natury jest elementem naj­

bardziej konserwatywnym i cierpliwym, z 
tradycji dla władzy posłusznym. Musia­
ły się tu nagromadzić przyczyny o nie­
małej dynamice, skoro na tak dużej 
przestrzeni — od Żywca aż pod Rze­
szów, dojść musiało do takich wybuchów.

Podstawowym czynnikiem była nie­
wątpliwie sytuacja ekonomiczna. Nę­
dza wsi szczególnie w Małopolsce, w 
której małorolni zawsze istnieli jedynie 
dzięki emigracji sezonowej, osiągnęła 
natężenie potworne. Toć sól stała się 
tam niedostępnym przysmakiem, a daw­
ne krzesiwo poczyna wypierać zbyt dro­
gie zapałki. Buty często istnieją w  jed­
nej parze dla całej rodziny, która nosi je 
na zmianę—

Wyobraźmy sobie na takim tle działal­
ność bezwzględnych i brutalnych nieraz 
egzekutorów podatkowych. Na tego ro­
dzaju podłożu łatwo rodzi się psychoza 
przedrażnienia.

n,a

Woda gorzka 
wyszczupla.

S-ek.

„Frandszka-Józata" —

Estonia na drodze do faszyzmu
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROB OTNIKA")

Wyniki plebiscytu o zmianę Konsty­
tucji są już znane opinji polskiej. P rze­
szło 400.000 głosów wypowiedziało się 
za zmianą, 150.000 głosów przeciwko. 
Sam tekst projektu, przedłożonego gło­
sowaniu ludowemu, nie jest zresztą 
czcmś niezwykłem; nie zaw iera w yraź­
nej treści faszystowskiej; ale fakt zwy­
cięstw a inicjatorów plebiscytu — to 
wyraz kolosalnego wzmożenia prądu 
faszystowskiego. Prąd ten ogarnął t. zw. 
klasy pośrednie (włościaństwo, drobno­
mieszczaństwo) oraz „zdeklasowanych 
robotników, inteligentów i półinteligen­
tów, W rezultacie w ładza w  państw ie 
przejdzie do rąk  przedstaw icieli tego 
prądu z gen. Laidonerem na czele.

Gen. Laidoner wypowiedział s»ę pub­
licznie przeciwko dyktaturze. Dalszy
jednak bieg wypadków jest w tej chwili
nieobliczalny. .

Trzeba podkreślić zasadniczy błąd
części Socjalnej Demokracji estońskiej, 
k tó ra  świadomie lekcew ażyła problem 
wpływu Socjalizmu na włościaństwo * 
, w arstw y pośrednie w imię zachowa­
n i a  „czystości klasowej" p ro le ta ra tu  i 
partji proletariackiej. Ten błąd trzeba 
teraz naprawić i to jaknajprędzej. Cała 
tym razem P artja  jest pod tym wzglę­
dem zgodna. Mamy nadzieję, że nie b ę ­
dzie jeszcze za,późno. __

SOC. ES.

2619 nowych prenumeratorów w ciągu 4 dni
Jak robotnicy wiedeńscy odpowiadają na zamach 

Arbeiterzeitung"na
Ja k  wiadomo, władze austrjackie za­

kazały kolportażu i roznoszenia do do­
mów centralnego organu partji soc:al-s- 
tycznej „A rbeiterzeitung*.

Zakaz ten w niczem jednak m e za­
szkodził dostarczaniu pisma abonentom. 
W ciągu jednej nocy administracja przy­
stosow ała się do nowych warunków  i 
pod osłoną policji, kontrolującej ekspe­
dycję, rozesłała w szrstkim  prenum era­
torom gazetę przez pocztę.

Jednocześnie redakcja rzuciła w m a­

sy hasło: odwet za represję — powięk­
szyć liczbę prenumeratorów!

Hasło znalazło żywy oddźwięk. W cią­
gu pierwszych 4-ch dni przybyło 2619 
nowych prenumeratorów, odbierających 
pismo przez pocztę. Redakcja otrzymuje 
codziennie liczne pisma z wyrazami so­
lidarności i sympatji, a pośród nowych 
abonentów są też przeciwnicy polityczni 
socjalistów, protestujący tym sposobem 
o: zeciw zarządzeniu władz.
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Mowa premiera francuskiego
Ostre pytania pod adresem Niemiec

W przemówieniu wygłoszonem na 
w torkow em  posiedzeniu Izby, premjer 
D aladier w yraził ponownie opinję, że 
uzdrowienie budżetowe jest niezbędne 
dla interesów  zewnętrznej polityki, na­
cechowanej troską o utrzym anie pakom 
w  Europie i o bezpieczeństw o narodu. 
(Oświadczenie to  było żywo oklaskiwa­
ne).

W  dalszym ciągu przem ówienia D ala­
dier podkreśli! fakt, że ustąpienie Nie­
miec z Ligi Narodów powoduje nagłe 
wyłonienie się w dyskusji nad zagadnie­
niem organizacji pokoju nowego czynni­
ka, k tórego wpływ rząd stara  się obec­
nie rozpatrzeć jaknajbardziej w szech­
stronnie. Przed podjęciem nad tem  za­
gadnieniem dyskusji parlam entarnej, 
mogącej doprowadzić do rezultatu  — 
m ówił D aladier — należy określić w 
sposób dostatecznie jasny teren, na któ­
rym ma się toczyć dyskusja. Rząd z ca­
łą świadomością może stwierdzić, iż 
prow adził zawsze politykę współpracy 
międzynarodowej, ożywio-ny gorącem 
pragnieniem  przyw rócenia wzajemnego 
zaufania i bezpieczeństw a bez naraża­
nia na szwank godność, któregokolw iek 
z narodów.

Daladier zapytuje dalej dlaczego rząd 
niemiecki, jeśli pragnie porozumienia, 
zaczyna od zerwania rokowań, dlacze­
go sprzeciwia się kontroli, jeśli rzekomo 
gotów jest zniszczyć ostatni karabin i 
ostatnią arm atę? Dlaczego nie chce

przyjąć lojalnie przedstawionego mu 
planu o istotnem, stopniowem zmniej­
szeniu zbrojeń? Bez względp na to, co 
się stanie, zakończył premjer, praguie- 
my pozostać wiernymi polityce w spół­
pracy i prowadzić w tym samym duchu 
badanie nowowytworzonej sytuacji, in­
teresującej nietylko Francję i Niemcy, 
lecz ogół narodów, które łączyły się w 
w ysiłkach dla osiągnięcia wielkiego i 
szlachetnego celu. (Żywe oklaski na le­
wicy).

Następnie premjer przedłożył projekt 
rządowy w spraw ie wyrównania budże­
tu państwowego podkreślając, iż rząd 
kwestję uzdrowienia położenia finanso­
wego uważa za nieodzowną dla swej 
dalszej egzystencji. W związku z tem 
prem ier zażądał uchwalenia ostata- 
teczne- nagłości wniosku rządowego. W 
głosowaniu Izba wypowiedziała się 470 
przeciwko 120 głosom za ostateczną na­
głością wniosku rządowe*.

Posiedzenie frakcji socjalistycznej
parlamentu francuskiego
Uchwalono poparcie Daladiera

We w torek rano odbyło się posiedzenih 
grupy socjalistycznej Izby Deputow a­
nych pod przewodnictwem  Leona Blu- 
ma. Na zebraniu tem Renaudel złożył 
wniosek, wypowiadający się za podtrzy­
maniem rządu lewicowego, będącego 
wyrazem woli kraju, wyrażonej w cza­
sie ostatnich wyborów. Renaudel wypo­
wiedział się za projektem  śmiałych re ­
form finansowych, których kosztów nie 
powinny ponieść klasy robotnicze oraz 
za polityką zagraniczną, świadczącą o 
zimnej krw i i woli Francji zapewnienia 
pokoju drogą międzynarodowej gw aran­
cji. Jeśli w arunki te zostaną w ypełnio­

ne, grupa socjalitstyczna w myśl 'ego 
wniosku uczyniłaby wszystko celem u- 
trzymania większości rządowej. '

W niosek Renaudela został odesłany 
do zebrania delegacji wykonawczej, któ­
ra  zkolei przedstaw i go plenarnem u po­
siedzeniu grupy. Na tem zebraniu roz­
patryw any będzie również wniosek de­
putowanego Deata, zmierza ący do zba­
dania sytuacji wewuętrznej grupy przed 
terminem 4 listopada.

Grupa wypowiedziała się wreszcie za 
podtrzymaniem wniosku rządu w spra­
wie wyjątkowej przyśpieszonej procedu-

Sensacje podczas procesu o podpalenie Reichstagu
w czasie rozprawy wtorkowej

W  m iarę zbliżania się do rozpatryw a­
nia roli, jaką mógł odegrać w  podpale­
niu podziemny korytarz łączący R cch s- 
tag z pałacem  parlam entu rozpraw a sta­
je się coraz bardziej interesująca,

POD NACISKIEM OPINJI ŚWIATA 
Wtorkowa rozpraw a przybrała pod ko 

niec zupełnie nieoczekiwany obrót. Nad 
prokurator Werner składa dłuższe o- 
świadczenie, w którem domaga się w e­
zwania w charakterze świadków prezy­
denta policji we Wrocławiu Heinesa, 
por. Schultza i prezydenta policji w Pocz 
damie hr. Heldorfa, w związku z oskar­
żeniami zaw artem i w „Brunatnej Księ­
dze", że pod ich przywództwem wszedł 
podziemny korytarzem do Reichstagu 
oddział szturmowców i dokonał podpa­
lenia- W edług tych twierdzeń, Lubbe, 
który był z nimi pozostał w Reichstagu, 
inni zaś powrócili tą samą drogą, k*órą 
przyszli. W ezwani świadkowie m a;ą ze­
znać na okoliczność, że nie mają z tem 
nic wspólnego. Nadprokurator domaga 
się dalej wezwania na świadka premiera 
Goeringa i ministra propagandy Goeb­
belsa, co do których „Brunatna K s'ęga“ 
tw ierdzi, że są pośrednimi, lub bezpo­
średnim i inicjatorami planu podpalenia.

Świakowie ci mieliby- również możność 
wypowiedzenia się pod przysięgą w spra 
wie ówczesnej sytuacji politycznej ; nie­
zbędnych wówczas zarządzeń. 
DYMITROW DOPOMINA SIĘ O „BRU 

NATNĄ KSIĘGĘ"
W tym momencie zabiera głos Dymi­

trow, k tóry  oświadcza, że oskarżonym 
w tym procesie zależy również, aby od­
p arto  wszystkie nieprawdziwe tw ierdze 
nia, jakie rozpowszechniane są zagrani­
cą o Niemczech. „Cztery razy tu cyto­
wano „Brunatną K sięgę’, której nie 
znam, w związku z tem prosiłem już 
przewodniczącego sądu od tygodnia, a.bv 
księgę tę dostarczył mi na mój koszt, 
względnie wręozył mi za pośrednictwem 
Teicherta. Dymitrow podniesionym gło­
sem woła: „Niesłychanem i nie zrozum i a 
łem jest, mojem zdaniem, oraz niespra- 
wiedliwem, aby oskarżyciele mieli tę 
księgę w ręku, a oskarżony tej księgi 
i m aterjahi tam zawartego nie znał, ja­
ko oskarżony domaga się on dostarcze­
nia mu tej księgi, oświadczając: „Po­
trzebuję ;ej do mojej obrony". 

Przewodniczący odrzuca wyrażenie 
„niesłychane", jako wielką niestosow­
ność, grożąc Dymitrowowi wydaleniem

Z sądów  
Aferzysta spółdzielniowy

Sąd Okręgowy skazał w swoim czasie 
głośnego aferzystę Wetesko na 3 lata wię­
zienia.

Wetesko należy do rzędu typowych „nie­
bieskich ptaków", żerujących na ludzkiej 
naiwności. Ofiarą jego padli drobni rolni­
cy. znęceni perspektywą* nabycia tanio 
gruntu. Wetesko był „założycielem" spół­
dzielni rolniczej w majątku „Żydowo“ Wy­
łudziwszy kilkaset tysięcy, Wetesko „wy­
kiwał" spółdzielców, nabywając majątek

na własne nazwisko. Coprawda, spótdziel 
cy uzyskali w drodze procesowej 190 tys. 
powództwa, ale spółdzielnia straciła na 
tym interesie pół miljona zł.

Nieziażony tą  aferą, Wetesko założył, 
wr,az z niejakim Kwiecińskim, nową spół­
dzielnię pod nazwą „Wieś wzorowa", a wy­
łudziwszy 40 tys. zł., schował znowu ,e p:e- 
niądze do kieszeni.

Sąd tym razem skazał Wetesko na 2 la­
ta  wtęz;enia. I. R .

Fabryka się pali
Oryginalne zdjęcie z pożaru fabryki w Karlsruhe

t

z sali, jeżeli oświadczenia jego nietylko 
co do treści i co do formy nie będą w ła­
ściwe. Przewodniczący po krótkiej na­
radzie oświadcza, że sąd dopuszcza 
wnioski oskarżenia. Przesłuchanie świad 
ków Heinesa, Schultza i Heldorfa będzie 
mogło nastąpić już w piątek. Goeringa 
i Goebbelsa nastąpić ma przy rozpatry­
waniu spraw politycznych.

N adprokurator wypowiada się następ 
nie przeciw ko wnioskowi Dymitrowa. 
Zdaniem prokuratora „Brunatna Księ­
ga" jest pamfletem, który nie powinien 
być rozpowszechniany ponad potrzebę, 
conajwytej wśród władz, jeżeli w księ­
dze tej zaw arte jest cokolwiek istotne­
go dla procesu, to  nadprokurator sam z 
tem wystąpi.

Dymitrow: — Daj mi ją też, kochany 
j panie prokuratorze.

„OBJEKTYWNY" OBROŃCA
Obrońca Teichert wypowiada się rów 

nież przeciwko doręczeniu „Księgi Bru­
natnej" Dymitrowowi (!), oświadcz-.jąc, 
że komunikuje mu treść tych mie sc w 
„Brunatnej Księdze", k tóre  go mogą in- 

; teresować. Sam będzie się starał, aby 
miejsca, odnoszące się do jego obrony, 
były dostatecznie omówione. Dotych­
czas odmówił on zakomunikowania Dy­
mitrowowi całego tekstu  księgi.

Dymitrow, pokazując na Teicherta: 
„To jest mój objektywny obrońca".
A BEDZIE ŚWIADKIEM „NOTORYCZ­

NY KŁAMCA" •

Obrońca Sack zgłasza następnie wnio 
sek o wezwanie osób, k tóre  mogą stw ier 
dzić alibi Heinesa i Schultza ze wzglę­
du na zarzuty, zaw arte w prasie emi­
gracyjne', że Schultz jest notoryczny 
kłamca.

N adprokurator zgadza się, zaznacza­
jąc, że nie zgłaszał tych wniosków z u- 
wagi na wiarogocBność tych osób.

Przewodniczący oświadczył, iż decy- 
z’ę w sprawie wniosku Dymitrowa o- 
głosi następnego dnia.

Na tem posiedzenie zamknięto.

|  T o w .  F a iK is  |
Stary  i zasłużony towarzysz partyj­

ny z W ilkowic (koło Białej w Małopol- 
sce) zm arł przed paru dniami. Został 
pochowany 12 b. m. w W ilkowicach. Z 
ram ienia O. K. R. Biała przem aw iał 
tow. Andrzej Pysz.

Tow. Fajkis był jednym z pionierów 
Socjalizmu r M ałopolsce Przez 40 lat 
w iernie pracow ał dla naszego ruchu 
partyjnego i zawodowego. W dawnych 
czasach pomagał tow. Daszyńskiemu na 
zgromadzeniach w W ilkowicach i okoli­
cy. Do samej śmierci przechow yw ał u 
siebie w mieszkaniu czerwony sztandar 
naszej organizacji.

29 b. m, odbędzie się w W ilkowicach 
akadem ja żałobna ku uczczeniu Jego 
pamięci.

Cześć pam ięci starego i zasłużonego 
bojownika!

Cz.

D Z I S  C I Ą G N I E N I E
Jeszcze dziś kup los

w największej w Polsce kolekturze

J. W O L A N O W
W ARSZAW A, Centrala Marszałkowska 154 róg Królewskie] 

O d d z i a ł y :  Bielańska 3, Nowy Świat 33, Nalewki 42, Targowa 40 
ŁODZ: Piotrkowska 11 I 72. Konto P.K.O. 18-814

Główna wygrana zł. 2.000.000

3 5 5  i 951
Pierwsze wydanie wcozrajszego „Ro­

botnika" zostało skoniiskowane za ustęp 
z „Przeglądu Prasy".

Jest to
95-TA

konfiskata naszego pisma w roku Wo­
żącym, zarazem.

355-TA
w okresie „pomajowym".

Za strajR rolny
W  Sądzie Apelacyjnym w Krakowie 

toczyła się onegdaj rozpraw a przeciwko 
10-ciu chłopom z W ojnarowy pow. bry- 
bowskiego, którzy w pierwszej instneji 
przez Sąd1 Okręgowy w Nowym Sączu 
za urządzenie t. zw. strajku rolnego i 
powstrzymywanie włościan od dowozu 
środków żywności do miast, zostali ska­

zani na kary  od 11 do 15 miesięcy wię­
zienia, względnie aresztu. Sąd Apelacyf
nv po referacie sędziego Cieślewskiego 
i wywodach prokuratora oraz obrańcy 
uchylił częściowo wyrok I-ej instancji 
i wyznaczone przez Sąd Okręgowy w  
Nowym Sączu kary obniży} do 3 mie­
sięcy każdemu.

Procesy tarnowskie
W poniedziałek w procesach przed Są­

dem Okręg, w  Tarnowie, których pod­
łożem były zajścia chłopskie w Mało­
polsce środkowej, nastąpiła jednodnio­
wa przerwa. Dotychczas Sąd Okręgowy 
w Tarnowie rozpatrzył i w ydał wyroki 
w trzech ważnych sprawach, których 
powodem były t. zw. wypadki ropczyc- 
kie. Rozpatrzono spraw ę 16-tu oskarżo­
nych o zorganizowanie marszu gromad 
chłopskich do wsi Kozodrzy w obronie 
m ieszkańców Kozodrzy przed dochodzę 
niami za wywołanie zajścia z sekw e- 
stratorem , dalej spraw ę 39 włościan z 
Nockowej, którzy brali udział w krw a- 
wem starciu z policją, jak również 
spraw ę miejscowego działacza Stronni­

ctwa Ludowego Chłędowskiego.
W czoraj rozpoczął się przed Sądem 

Okręgowym w Tarnowie dalszy proces 
z cyklu spraw o zajścia ropczyckie prze 
ciwko 46 oskarżonym, pochodzącym z  
gmin, położonych w pobliżu wsi Nocko­
wej, którzy na wieść o zaatakowaniu 
policji przez tłum w Nockowej oraz prze 
prowadzonych aresztowaniach, zorgani­
zowali marsz z sąsiednich wiosek na 
Nockową. Zawezwano kilkudziesięciu 
świadków. Samo przesłuchiwanie oskar 
żonych potrw a kilka dni. Należy ocze­
kiwać, że proces przeciągnie się do 27 b. 
m. Jako  obrońcy wystąpią adw. Szu­
m ański z W arszaw y oraz obrońcy miej­
scowi.

Wojowniczy Dollfuss
zapowiada repres)e

Jak  wiadomo, Kongres naszych tow a­
rzyszy austjackich postnow ił domagać 
się od rządu przywrócenia swobód’ kon­
stytucyjnych, zapowiadając w przeciw ­
nym razie wzmożoną akcję op-ozy :yjną, 
a naw et w razie potrzeby strajk  gene­
ra  ny.

K anclerz Dollfuss oświadczył w for- 
m.e wyw adu z dziennikarzem francus­
kim Sauerweinem, że gdyby socjaliści 
próbowali ogłosić strajk generalny, 
wówczas rząd’ poweźmie natychmiast

odpowiednie zarządzenia, celem odpa­
row ania tego ciosu. Równocześnie z 
tym wywiadem urzędowa „W iener Ztg." 
i chrześcijańsko -społeczny „Reichpost" 
zamieściły wczoraj artykuły na tem at 
potrzeby wprowadzenia kary śmierci 
w Austrji. P rasa wieczorna uważa, iż 
rząd pragnie w ten sposób ostrzec za­
równo hitlerowców, jak i socjalistów, iż 
nie cofnie się przed żadnemi środkam i 
na wypadek „puczu", zamieszek lub 
groźby strajku generalnego.

Zatonięcie 5.000 żołnierzy
Według doniesień z Szanghaju, pod­

czas przeprawy przez rzekę Min, utonę­
ło około 5.000 żołnierzy chińskich. Pro­
wizoryczne tratwy przeciążone żołnie­

rzami zostały porwane przez wiry. 
Wśród żołnierzy powstałą panika, wsku 
tek czego akcja ratunkowa była unie­
możliwiona.

Burmistrz który kształci się
na maszynistę kolejowego

i

Burmistrz jednego z przedmieść lon­
dyńskich — Houseman zdał egzamin na 
maszynistę kolejowego. Przed kilku

dniami prowadził on poraź p ierw oy  
pociąg na trasie Liverpool—Ipswich.
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Zwycięski strajk robotników rolnych
w majątku Budzlsław Kościelny

(Kor. w łasna).

Aresztowanie
naczelnika aresztów miejskich we Lwowie

W taic ic ie l m ajątku  Budzisław Ko- 
ś c ie iry  (gm, K leczew , po,w K onińsk ie- 
goj J ,  Tylm an, za legał z  w y p ła tą  na leż ­
ności robo tn ikom  rolnym  w szelkich  k a- 
tegorji od w rześnia 1932 roku, w ydając 
ty tko  zaliczki po  k ilk a  z ło tych  na p o ­
czet zaległości, k tó re  u n iek tó ry ch  ro ­
botn ików  w ynoszą p rzeszło  400 zło tych.

P oniew aż o trzym an ie  należności drogą 
zasądzen ia  p rzez  Sąd na tra fia ło  na t r u ­
dności (mimo w ydania obliczeń przez 
w łaścic iela  m ajątku  i s tw ie rd zen ia  bez- 
sporności pretensji), ze w zględu na od­
m ow ę w ydanie św iadectw  ubóstwa, ro ­
bo tn icy  w idząc, iż w łaścic ie l sp rzą tn ię te  
zboże m łóci i sprzedaje , nie regulując ich 
p re ten sji, w dniu 23 sierpnia 1933 roku 
postanow ili jednomyślnie wstrzym ać się  
od pracy.

W strzym anie  się od p racy  trw ało  
p rzez  jeden  dzień, poczem  robotnicy , po  
zaw arc iu  odpow iedniej um ow y z w łaści­
c ie lem  m ajątku , w rócili do p rac y .l

W łaśc iciel jednak  n aw e t w  2Ś%> nie 
zasto so w ał się do zaw arte j um owy. R o ­
bo tn icy  w idząc dalej ce low e sabo low a-
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nie p rzez  p, T ylm ana umowy i n ie p ła c e ­
nie p rzezeń  zaległości, obliczanych na 
olzień 1 lipca 1933 ro k u  (mimo p o w sta ­
n ia  już now ych zaległości za m iesiąc li­
piec, sierp ień , r. b.) powtórnie na odby­
tem zebraniu, postanow ili wstrzymać się 
od pracy i kontynuować strajk aż do 
zw ycięstw a.

W  w yniku prow adzonych  rokow ań  i 
wydania na poczet zaległych należno­
ści: w  gotów ce złotych 1500, w  natural- 
jach 16 mtr. pszenicy i 37 mtr. żyta (za

j gotówkę), dalej — zaległych klg. żyta  
j do dnia 1 lipca, w sumie 2000 klg., i w 
i końcu w obec zawarcia przez w łaścicie- I 
! umowy dobrowolnej z przedstaw icie- : 

Iem Związku, przy udziale przedstawi- ' 
cielą władz, przodownika Jesionow - | 
skiego, strajk został przerwany w ieczo­
rem następnego dnia.

R obotnicy, po  osiągnięciu (chociaż f 
n iecałkow icie) tego, o co w alczyli — 
ocenili znaczen ie  so lidarnych w ystąp ień  
i znaczen ie organizacji.

W  w yniku dochodzeń, prow adzonych 
p rzez  p rezy d en ta  m iasta  we Lwowie 
zos ta ł aresztow any  naczeln ik  aresztów  
w ięziennych, St. Kropiwnicki.

W edług kursujących w ieści, p rzep ro ­

w adzone szkontrum  w ykazało  szereg  
n ieścisłości w  księgach, w związku z 
wydatkami na w yżyw ienie przebywają­
cych tam aresztantów.

Muszą być jakieś konsekwencje
popełnionych defraudacyj

Tragiczny plon 
w kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego

W  ubieg ły  p o n ied zia łek  na k o p a l­
n iach Z agłębia D ąbrow sk iego  sześć o- 
sób p ad ło  ofiarą n ieszczęśliw ych w ypad  
ków.

Na kopaln i „ W ik to r11 w M ilow icach 
w ydarzy ła  się k a ta s tro fa  n a  p o w ierz­
chni. G ru p a  rob o tn ik ó w  za trudn iona

Procesy komunistyczne w Łodzi
Nieletnie dziewczęta przed sądem

dziew czyn; pozostałeP rzed  sądem  okręgow ym  w Łodzd od­
by ła  się ro zp raw a k a m a  p rzec iw  5 
dziew czętom  oskarżonym  o kom unizm .

-M a ław ie  oskarżonych  zasiad ły  15-letnia 
C yw ja C ybularz, 15-letnia Cywja P o- 
zencw eig, 14-letnia P e rlą  S trzyżew ska, 
15-letnia M arjem  K am ińska, o raz 15- 
le tn ia  M asza Najm an.

O skarżone są  o to, że w raz z grupą 
w ielu innych, zo rgan izow ały  pochód 
m anifestacy jny  na u licy  S ierakow sk ie­
go. S tam tąd  ruszy ły  p rze d  gm ach szko­
ły pow szechnej na ul. L im anow skiego, 
gdzie dem onstrow ały , w znosząc okrzy­
ki.

Policjanci p rzy trzym ali p ięć wyżej

I w ym ienionych 
I rozbiegły  się.

R ozpraw a odbyła się przy  drzw iach 
zam kn ętych.

S ąd  w ydał w yrok, n a  m ocy k tó rego  
C yw ja Cebularz, Cyw ja R ozencw ajg i 
P e rlą  S trzyżew ska skazane  zostały  na 
zam knięcie w  domu popraw czym . W y­
konan ie  k a ry  zaw ieszono .na przeciąg  
3 lat. M arjem  K am ińska i M asza N aj­
m an zosta ły  uniew innione.

P rzed  tym sam ym  sądem  odpow iadała 
za agitację kom unistyczną 19-letnia E- 
s te ra  K lubska oraz 16-letni A brarn 
M alinowski. Sąd skaza ł E ste rę  K lubską 
na 1 ro k  i 6 m iesięcy  w ięzienia. M ali­
now skiego uniew inniono.

Dwa procesy komunistyczne
w Gnieźnie

S ąd okręgow y w  G nieźnie ro zp a try ­
w ał 16 b. m. dw ie sp raw y  k arn e  o dzia­
ła lność kom unistyczną. P ierw sza sp ra ­
w a to czy ła  się  p rzeciw ko  Józefow i 
Sekulskiem u z  G niezna.

S ąd  sk a z a ł Sekulskiego n a  6 la t w ię­
z ien ia  i uitratę p raw  obyw atelskich  
i u tra tę  p raw  obyw atelsk ich  p rzez  la t 7.

W  drugim  w ypadku  ro zpa tryw ano  
spraw ę p rzeciw ko  M ichałowi Murzyń­
skiem u z M irosław ia, rów nież o dzia ła l­
ność kom unistyczną.

S ąd sk aza ł go na k a rę  w ięzienia 
p rzez 2 la ta  i u tra tę  p raw  obyw ate l­
skich przez lat 4.

Co wyświetlają Kina?
z urojenia" i polskiAMOR: „Mąż 

film dźw iękow y,
ANTINEA: „Biała oddaliska11 i „Du­

sze w  niew oli11.
APOLLO: „Dzieje grzechu11.
ARENA: „Niepotrzebne dziecko11,
ATLANTIC: „Urwis hiszpański11,
AS: „Kongres tańczy11.
BAJK A: „Banita11 i „ W  daleki

św iat11.
CAPITOL: „Don Kichot11.
CASINO: „12 krzeseł11.
COLOSSEUM: „Sekret kobiety'1 oraz 

rewja na scenie,
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon jako w ynalazcy prochu".
CORSO: „Pod Twoją obronę11.
CRISTAL: „W illiam Desm ond w iecz 

ny wróg11.
FAM A: „Józef w Egipcie1*.
FILHARM ONJA. „King-Kong".
FORUM: „Ostatnia carowa11.
GLORIA: „Piraci stepu" i „Romeo i 

Julcia".
HELJOS: „Pod Twoją Obronę".
HOLLYWOOD: „Król cyganów" i re­

wja.
KOMETA: „M iłość złoczyńcy" i re­

wja.
KINO „X": „Dr, Jekkyl" i dodatk i.
LOS: Od 4 dla m łodzieży „4 ucieki­

nierów". Od 8 dla dorosłych „Godzina 
Z Tobą".

LUX: „Katarzyna I".
M AJESTIC: „F. 13".

m ajes t  c
N. Ś w  a t  4 3
P. 6, 8. 10

Wielki
dramat

lotniczy 
p. t.

(ESKADRA 
JUNAKÓW)

W roi. głów.
GI NA MANES  

I GA ST ON  I 1 0 D 0 T
Wytw. „UNITED ARTISTS”.

M ASKA: „Skippy1, i  „Romeo i Julcia1. 
MEWA: „M ężczyźni w jej życiu" 

„Noce paryskie".
MIEJSKI: „Karjera kelnerki".

DŹWIĘKOWY f  r *  m  K  I
KINOTEATR JTJ. i  Ł  J  O  1 1  1

Początek o godz. 6 .1 5 .

Kariera Kelnerki
Udział biorą:

C 0N SIA N C E  BENNET —  N E l l  HAMILTON 
L0W EL SCHERMAN

Wł. NATIONAL.    NADPROGRAM

„KINOTEATR MŁODZIEŻY 4.15”
Codziennie jeden seans punktualnie 4.15 pp.
„ S c h o w a jc ie  s w e  s m u t k i "  i dodatki.
Ceny miejsc dla mlodz. i dła dzieci po 60 gr.

NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi" 
NOW A TOMBOLA: „Licytacja m iło­

ści".
KINO PAN: „Królewski kochanek" 

i dodatek .
PETIT TRIANON; „Ja w dzień ty w  

nocy" i dodatki.

PRAG A: „Dzika dziewczyna" : rewja. 
R A J: „Frankenstein".
RIVIERA (Leszno 2): „Bestja mor­

ska" i „Z dnia na dzień".
ROXY: „Harry P iel królem podziem ­

nego świata".
STYLOWY: „Kawalkada".

TON: „Odmęt ulicy".
UCIECHA: „Syn dżungli" i dodatki.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

med. D . G 1 S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego! 
WFNFRYF7NF t f p e c l a l n i e  c h r o n i c z n e ) ,
”  I L L IlL  skórne, pęcherza, nie­

moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

była zw ożeniem  w ęgla na hałdy wóz­
kam i kopaln ianem i. Na drugich szy­
nach inna g rupa rob o tn ik ó w  w  tym  s a ­
mym czasie spuszczała  z góry  ze szczy­
tu hałd  w agoniki próżne. Je d e rj z tych 
w agoników  w ypad ł z szyn i ru n ą ł w 
grupę górników , pchających w ózki na 
górę. C z te re ch  rob o tn ik ó w  odniosło 
rany  a to : Stefan Orkisz, Tadeusz Ma- 
inka, Henryk Kacperczak i Stanisław  
Figiel. W szystk ich  p rzew ieziono  do 
szpitala.

W  tym  sam ym  dniu w podziem iach 
kopaln i „R en ard "  w  Sosnow cu w  cza­
sie zak ład an ia  dynam itu  do o tw oru  w 
skale w ęglow ej n a s tą p ił p rzedw czesny  
w ybuch, sku tk iem  czego górn ik  Jan  
O chenduszko z Sosnow ca doznał u rw a ­
n ia  dłoni u lew ej ręk i. P rzew ieziono  
go do szpitala.

W końcu n a  hałdach  kopaln i „Re­
nard" 26-letn ia  W aler ja B ielaw ska
przy  zb ieran iu  w ęgla zaczep iła  się o 
w ózek  kopaln iany , k tó ry  p rzew ró cił 
się i ca ła  zaw arto ść  t. j. kam ien ie i o d ­
p ad k i w ęglow e zasypa ły  n ieszczęśliw ą. 
D oznała ona zgniecen ia k la tk i p ie rs io ­
wej i z łam an ia nóg.

Ośw etlen ie  elektryczne 
Żoliborza

Inspekcja e lek try czn a  za rządu  m iej­
skiego zw róciła  się do e lek tro w n i w a r­
szaw skiej o p rzep ro w ad zen ie  o św ie tle ­
n ia e lek trycznego  i.a  następu jących  u li­
cach  n a  Żoliborzu: n a  pl. Inw alidów , 
pl. W ilsona i ul, K rasińskiego. O gółem  
ustaw ionych  będzie około 30 now ych 
lam p Na pl. Inw alidów  i n a  pl. Wil­
sona la ta rn ie  s ta n ą  n a  chodnikach  o k a ­
la jących  te  place.

O becne prow izoryczne ośw ietlenie 
i.a  tych p lacach  pozostan ie  do chwili 
regulacji, u rządzen ia  skw erów  i p rz e ­
p ro w ad zen ia  a r te rji p rzez  te  p lace. P rzy  
om aw ianych a rte rjac h  sto ją najw iększe 
dom y n a  Żoliborzu.

P ozatem  już w ykonyw ane jest ośw ie­
tlen ie  e lek try czn e  m niejszych ulic: P ro ­
m yka i Suzina.

P iszą nam  z C iechanow a, że były  se- 
k w es tra to r  U rzędu Skarbow ego w  Cie­
chanowie, pomimo, iż zoefraudow ał 
p ien iądze, o trzym ane od w ynędznia­
łych p ła tn ików  (za co zosta ł uk aran y  
7-m iesięcznem  w ięzieniem  przez Sąd 
O kręgow y w M ław ie), obecnie dosta ł 
znowu posadę p rzy  Urzędzie Skarbo­

wym w Ciechanowie (I).
Nie uw ażam y wcale, aby tak i cz ło ­

w iek  nie m ógł już o trzym ać żadnego za- # 
jęcia, ale nie powinno to być w żadnym  
razie zajęcie publiczne, i w dodatku ta­
kie, któreby dawało mu nowe pole do 
nadużyć...

Wstrząsający zamach samobójczy
bezrobotnego

Lw ow skie pism a donoszą:
W  dniu w czorajszym  około godz. 11 

w nocy, 27-letn i Ignacy Roniew icz. bez­
robo tny , usiłow ał popełn ić sam obój­
stw o, podrzynając  sobie gardło  b rzy ­
tw ą.

R oniew icz za lany  k rw ią  upad ł na z ie­
mię, m om entaln ie  tra c ą c  przytom ność. 
P rz e raż en i sąsiedzi zaalarm ow ali Pogo­

tow ie R a tunkow e, k tó re  po udzieleniu 
ciężko rannem u pierw szej pom ocy od ­
wiozło go do szp ita la  pow szechnego.

Pow ód rozpaczliw ego  k ro k u  n a  r a ­
zie n ieznany , w szelk ie dane  p rzem aw ia­
ją jed n ak  za  tern, że R oniew icz ta rg n ą ł 
się na życie z pow odu skrajnej nędzy, 
w  jakiej się osta tn io  znalazł.

Samobójstwo w restauracji
O koło godziny 5 m. 30 w re s ta u ra ­

cji przy  ho te lu  „V ic to ria" (Jasn a  26), 
jeden  z gości, 31-letn i S tan is ław  W it­
kow ski (hotel „B ristol"), p rzem ysło ­
w iec, będący  w  to w arzy stw ie  dw óch 
kob ie t, w yszed ł n a  ś ro d ek  sali, w yjął 
rew o lw er i p rzy łożyw szy  do p raw ej 
skroni —  w ystrze lił. S łużba i goście 
rzucili się r.a ra tu n ek , p rzenosząc sa ­
m obójcę do osobnego pokoju. P rzy b y ­
ły w k ró tce  lek arz  P ogotow ia sko n sta­
tow ał już śm ierć. W itkow sk i dnia 10

b. m. p rzy jecha ł z  Francji, za trzym ując 
się w  ho te lu  „B risto l". P o siad a ł p rz y  
sobie 1500 zł. go tów ką, k tó re  oddał do 
kasy  hotelow ej. C ałem i dniam i W it­
kow sk i n ie  w ychodził z ho te lu . W  
p rzeddzień  sam obójstw a z a b ra ł z k a ­
sy o s ta tn ie  500 zł. i  około godz. 4-ej 
p rzyszed ł do re s ta u rac ji h o te lu  „V ic­
to ria "  w  tow arzystw ie  2-ch kob ie t. 
Tam  w ypił dw ie b u te lk i szam pana i — 
po u regulow aniu  rachunku , w ynoszące­
go 120 zł. —  popełn ił sam obójstw o.

Podatki go zabiły
P rzy  ul. Śliskiej 55, w łaścic iel k ro - 

w iarni, 56-letni H ersz A pfajer, nocy u- 
biegłej około godziny 4-ej w sta ł i w y­
szedł z m ieszkai-ia, u dając  się n a  k la t­
k ę  schodow ą IV p ię tra . T am  o tw o ­
rzy ł okno i w yskoczył n a  asfa lt p o ­
dw órza. W sk u te k  p ęk n ięc ia  czaszk i 
A pfa jer zm arł p rze d  p rzybyciem  le k a ­
rza  Pogotow ia. D en a t pozostaw ił żo­
nę i p ięcio ro  dzieci.

W edług  zeznań  żony i dzieci, A pfajer 
dosta ł rozstro ju  nerw ow ego n a  tle  p o ­
d a tk ó w  i p rzez  dw a m iesiące przeby-

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD?
Dewizy: Belgja 124.00; Holandja 309.50; 

Londyn 27.87; Nowy Jork 6.03; Nowy 
Jork (kabel) 6.05; Oslo 140.00; Paryż 
34.90; Praga 26.48; Szwajcarja 172.76; 
Sztokholm 145.00 Włochy 47.00.

w ał w zak ładzie  dla nerw ow o  cho­
rych. W  przeddzień  sam obójstw a A. 
m ówił do żony. „W ezm ą mnie n a  „P a­
w iak" , bo nie zap łaciłem  podatków ". 
R odzina tw ierdzi, iż w yznaczono dw a 
razy  w iększy  p o d a te k  obro tow y niż r.'a 
leżało  się.

NASZA RUBRYKA
Z a o f ia ro w a n ie  pracy

POTRZEBNY wykwalifikowany stolarz, 
meblowy i polerownik z referencjami. Le­
szno 6/15.

P o s z u k i w a n i e  pracy
STUDENT U. W., wykwalifikowany ko­

repetytor, udziela lekcyj w zakresie 8 klas. 
Tanio! Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
„Robotnika" pod S. W.

ŚLUSARZ BEZROBOTNY poszukuje 
pracy. Oferty składać do Adm. „Robotni­
ka" dla Ślusarza.

W IADOMOŚCI m
Gdańscy piłkarze rob. w Warszawie

W najbliższą sobotę rozpoczną się w  
Polsce rozgrywki m iędzyokręgow e o 
robotnicze m istrzostwo Polski. P ierw ­
szy mecz, który rozegrany zostanie w 
W arszawie na boiska Skry, zapow ia­
da się sensacyjnie, Poraź pierwsizy bo­
wiem niem ieccy sportow cy z  robotni­
czych gdańskich klubów biorą udział

7-M INUTOW A DOGRYW KA, A  NIE 
NOW Y MECZ.

N a w czorajszem  posiedzeniu  P o lsk ie ­
go Zw. P iłk i Nożnej postanow iono  un ie­
w ażnić uchw ałę w ydziału  gier i dyscy­
p liny  w  spraw ie głośnego m eczu N a­
p rzó d  —  Śmigły. Z am iast now ego m eczu 
postanow iono  zarządzić  jedynie 7-minu- 
tow ą dogryw kę. O dbędzie się ona w 
W arszaw ie  w  najbliższą n iedzielę

BRAZYLIJSKI ŚRODEK 
NA BRUTALNĄ GRĘ.

W  Brazylji znaleziono oryginalny śro- 
o4ek, aby nie dopuścić do brutalmei gry 
n a  bo iskach  p iłka rsk ich . J e d e n  z naj­
w ażniejszych m eczów  sezonu, k tó ry  wy­
w ołuje specjalne roznam iętn ien ie  wśród 
publiczności, a m ianow icie sp o tk an ie  
pom iędzy C am pos i Rio U niversity , o- 
trzym ał, jako  sędziego, m łodą s tu d e n t­
kę nazw iskiem  Colona. W b rew  w szel­
kim  przypuszczeniom , m ecz ten  up łynął 
w  zupełnym  spokoju. Żaden z graczy

w rozgrywkach o m istrzostwo Polski, 
jako członkow ie Polskiego Związku Ro­
botniczych Stow arzysz sń Sportowych.

Przyczyni się to n iew ątpliw ie do dal­
szego zbliżenia pom iędzy robotnikami 
polskimi a niem ieckim i z Gdańska.

Robotniczy mistrz Gdańska „LANGr 
FUHR" w alczyć będzie w W arszawie

s  robotniczym  
Skrą,

Następnego
gdańszczanie

mistrzem W arszawy

nie zdobył się na p rzeciw staw ien ie  się 
a rb itra ln em  orzeczeniom  m łodej damy. 
P anna Colona odw ażyła się n aw et po ­
d yk tow ać rzu t karn y  przeciw ko  tfruży- 
nie Rio na 5 m inut p rze d  końcem , k ie­
dy s tan  m eczu bv} bezbram kow y. G dy­
by sędzia - m ężczyzna odw ażył się na 
podc-bny krok , zostałby  napew no  zlin­
czow any przez zw olenników  jednej z 
drużyn.

W  Brazylji sukces ten  w yw ołał duże 
za in te reso w an ie  i za rząd  zw iązku  ->ilki 
nożne i proponuje, aby na przyszłość 
w szystk ie w ażniejsze m ecze p row adzo­
ne były przez kobiety.

W YJAZD W  A L  ASIE WICZÓ WN Y 
DO AMERYKI.

W środę wyjechała Walasiewiczówna sa­
mochodem do Gdyni, skąd dziś uda się do 
Ameryki do Clevelandu na „Kościuszce".

FINAŁ TENISOWYCH MISTRZOSTW  
POLSKI.

W najbliższą sobotę i w niedzielę roze­

dma, t. j. w niedzielę 
wyjeżdżają do Łodzi, 

gdzie spotkają się z robotniczym mi­
strzem Łodzi W idzewem .

Zaw ody w yw ołały  duże zaintereso­
w anie.

grane zostaną w Łodzi finałowe rozgrywki 
tenisowe o drużynowe mistrzostwo Polski. 
Do tych rozgrywek stają: warszawska Le- 
gja i dotychczasowy kilkakrotny mistrz 
Polski, łódzki Lawn Tennis Klub.

MISTRZOSTWA KLUBU KOLAR­
SKIEGO „ALVA“.

Założony niedawno klub kolarski „Alva“ 
rozegrał na 10-tym kilometrze szosy błoń­
skiej drużynowe mistrzostwa klubu na 50 
klif. Mistrzostwo wygrała drużyna w skła­
dzie: Rudnicki, Esner, Kawka w czasie
1:37:12. W klasie B pierwsze miejsce za­
jęła drużyna w składzie: Maślankiewicz,
Prochacki, Ryjak w czasie 1:39:46.

Indywidualnie wyścig klasy A wygrał 
Rudnicki, a w klasie B Maślankiewicz.

Wyścig zamknięcia sezonu dla „młodzi­
ków" na 15 kim. wygrał Bryszke II w cza­
sie 30:37,4 przed Krajewskim i Skalskim.

Silny wiatr i pogoda pochmurno - desz­
czowa wpłynęła na pogorszenie wyników.
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Legendarny kra] Ofir
Odkrycie angielskiego badacza w pustyni arabskiej

n v* t^ NR. 382

Co grają w Teatrach?

Angielskie Towarzystwo Geograficz­
ne otrzymało wiadomość z K airu: że an­
gielskiemu pułkownikowi Philby udało 
się odnaleźć w pustym  Arabskiej ślady 
złotodajnej ziemi Ofir.

O kraju Ofir wspomina pismo w 
związku z okresem  panow ania króla 
Salomona, który był w stosunkach han­
dlowych z  krajem o takiej nazwie i 
przez porty  edomickie sprow adzał stam 
tąd złoto, kość słoniową, jedwab, a 
ponadto m ałpy i papugi.

Od stu  lat uczeni nadarentnie biedzili 
się nad odszukaniem tego kraju. Jedni, 
jak Mauch lub Movers, twierdzili, że 
kraj Ofir leżał na półwyspie Somalij- 
skim, inni, jak np, Lassen, uważali, iż 
kraj ten znajdował się u ujścia rzeki Ind, 
gdzie dotychczas żyje plemię Abhira, 
którego nazwa ma pono wywodzić się 
od nazwy Ofir czy Ophir. Jeden  tylko 
profesor Keane w swojem podstawo- 
wem dziele „Złoto Ofiru" z roku 1901 
dowodził, że legendarny kraj Ofir znaj­
dował się w południowej Arabji. Bada­
nia przeprow adzone obecnie przez pułk. 
Philby zdają się potwierdzać tezę tego 
uczonego.

Pułk. Philby należy do lej kategorji 
uczonych, którzy opanowani przez 
czarujący urok Wschodu, duszą i ciałem 
oddali się badaniom orientalistycznym. 
W ystąpił ze służby w armji angielskiej, 
przyjął w iarę m ahom etańską i przeniósł 
się do przyjaciela swego, zwycięskiego 
króla Arabji Ibn Sauda, na którego 
dworze w Mekce zamieszkał. Nie zer­
wał jednakże stosunków z  Europą i o 
wyniku swoich badań zamieszcza arty ­
kuły w znanych angielskich czasopis­
mach poświęconych orjenfalistyce i ar- 
cheologji.

W roku 1931 pułk. Philby, a w łaści­

wie szeik Abdullah, tak  bowiem brzmi 
jego obecne m ahom etańskie imię, prze­
mierzył pustyn: ę A rabską wzdłuż i 
wszerz i przy sposobności usłyszał s ta ­
rą legendę o cudownem mieście Wabor 
i jego zniknięciu bez śladu.

Latem 1933 roku pułk. Philby zorga- 
n :zował ekspedycję, na której czele 
przeszukał on całą pustynię Rubal- 
Khali. Po czterech tygodniach bezo­
wocnych poszukiwań ekspedycja n a tra ­
fiła na  ślad legendarnego m iasta Wabar, 
w miejscu oddalonem o 300 kilom etrów 
od wybrzeża morskiego. Przy robotach 
wykopaliskowych ekspedycja natrafiła 
na wielkie bloki kamienne, k tóre przy 
bliższem badaniu okazały tlę  m eteory­
tami, Dwa m eteoryty Philby podarow ał

Brytyjskiemu Muzeum, gdzie zostaną 
one w krótce wystawione na widok p u ­
bliczny.

Przy dalszych poszukiwaniach n a tra ­
fiono na ruiny pałacu książęcego, z 
którego zachowały się tylko fundamen­
ty. W śród tych fundamentów odkryto 
podziemne przejścia, wyłożone srebrem  
i słoniową kością.

Roboty nad odkopaniem m iasta W a­
bar są nadal w pełnym biegu i zostaną 
ukończone nie wcześniej, niż latem  ro ­
ku przyszłego. Nie ulega wątpliwości, 
że m. W abar zginęło w skutek katakliz­
mu, pułk. Philby jest ponadto przeko­
nany, że W abar jest właśnie oib.-jnym 
Ofirem.

Kwesty w lokalach publ icznych
Zwykle z początkiem sezonu rozryw­

kowego rozpoczynają się kw esty w lo­
kalach publicznych. Do cukierni, re ­
st auracyj, kin i t. p. zgłaszają się kwe- 
starze i kw estarki zbierający na różne 
cele. Bardzo często zb 'orki takie o d ­
bywają się z pominięciem formalności, a 
więc bez pozwolenia władz. Z atrzym a­
ni kw estarze broni? się w ten sposób,

TEATR ATENEUM . Dziś i codziennie 
sztuka 1. Singeru p. t. „Borys Sawinkow". 
W 12 obrazach zamyka autor życie słyn­
nego terorysty  rosyjskiego.

TEATR NARODOWY daje dziś jubile­
uszowe przedstawienie „Zemsty" Fredry, 
z powodu stulecia tego arcydzieła i z oka­
zji 30-letniej pracy Jerzego Leszczyńskie­
go. Reżyserja K. Borowskiego, w rolach 
głównych; Ćwiklińska, Lubieńska, Lesz­
czyński, Solski, Węgrzyn, Maszyński, Ro­
land, Dominiak i in.

TEATR NOWY. Dziś duet miłosny 
„Świt, dzień i noc“.

TEATR LETN I g ra  sensacyjną komedję 
satyryczną Anatola S terna „Szkoła genju- 
szów“ .

TEATR POLSKI. W piątek prem iera 
komedji Szekspira „M iarka za m iarkę" w 
inscenizacji i reżyserji Warneckiego.

TEA TR MAŁA. Dziś jedna z najlep­
szych komedji Tadeusza R ittnera „Lato".

TEATR „CYGANERJA". Dziś rewja 
P- t. „Miłość, młodość i spółka" z Pogo­
rzelską i Brochwiczówną na czele.

TEATR „REX“ . Dziś rew ja „Dzieje

że według ich mniemania zhió-ka pu­
bliczna może się odbywać nietylko na u- 
licy, ale i w lokalu publicznym. Sta- 
now.sko takie jest błędns, i w ynika z 
fałszywego kom entowania przep sów- 
Winni zb crania w lokalach publicznych 
bez zezwolenia władz pociągam są do 
odpowiedzialności karno - adm inistra­
cyjnej. J

Co usłyszymy w radio?

W eso ły  KąciK
KONSEKW ENTNY.

—  Kiedy zaczniesz korzystać z urlopu?
— Mam urlop od 1 czerwca do 31 grud­

nia
— Tak długi urlop?
— Niezupełnie. Ja k  ci wiadomo, pracuję 

w składzie okryć, który sprzedaje na raty. 
Więc i urlop otrzymałem po 5 dni każdego 
miesiąca.

W SZKOLE.

Nauczycielka zapytuje małego Frania, 
który dopiero drugi dzień je st w szkole, jak  
mu się szkoła podoba m ę

—  Owszem—powiada nowicjusz—wszyst­
ko to ładne, ale całe przedpołudnie jest 
stracone.

NA LEKCJI RELIGJI.

W — A teraz powiedz mi, co należy uczy­
nić, żeby uzyskać rozgrzeszenie?

— Zgrzeszyć, proszę księdza.

CZWARTEK, dn. 19.X.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny 7.40 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Odczytanie program u. 11.30 
Przegląd Prasy. 11.40 Wiadomości o eks­
porcie. 11.45 Komunikat Min. Opieki Społ. 
11.50 Wiadomości bieżące. 11.57 Sygnał cza­
su i Hejnał. 12.05 Muzyka z płyt. 12.30. 
Dziennik południowy. 12.35 Poranek szkol­
ny z Filharm onji. 15.30 Wiadomości gospo­
darcze. 15.40 Muzyka lekka. 16.40 „Praca

i instruktorki w iejskiej". 16.55 Muzyka. 17.50 
| „Kącik dla młodzieży rolniczej". 18.00 Od­

czyt „Zagadnienia gospodarcze". 18.20 „Cho 
pin“ (słuchowisko). 19.50 Rozmaitości. 20.10 
Program  na dzień następny. 20.15 Odczyt. 
20.30 Dziennik wieczorny. 20.40 Koncert 

i wieczorny. 21.00 „Skrzynka pocztowa tech- 
[ niczna". 21.15 Wiadomości sportowe. 21.25.

Koncert. 22.45 Muzyka taneczna. 23.00. Ko­
munikaty. 23.05 Muzyka taneczna.

PIĄ TEK , dn. 20.X.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Płyty. 7.55 Dziennik poranny. 7.40 D. c. 
płyt. 11.30 Przegląd Prasy. 11.40 O eks­
porcie polskim. 11.50 Wiadomości bieżące. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. .12.30. 
Dziennik południowy. 12.35 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.38 D. c. kwintetu salo­
nowego. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.55 Muzyka z płyt. 16.40 „Przegląd w y­
dawnictw". 16.55 Koncert solistów. 18.20. 
Muzyka lekka z „Gastronomji". 19.25 Fe- 
ljeton p. t. „Polska Akademja L iteratury". 
19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 Pogadan­
ka muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny 
z Filharm onji W arsz. 22.40 Wiadomości 
sportowe. 22.50 Muzyka taneczna z „A drji".
23.00 D. c. muzyki z „A drji".

Wystawy i Muzea
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI, 

(Królewska 13). Międzynarodowa W ysta­
wa Drzeworytów.

/IOW . ZACHĘTA SZTUK PIĘKNYCH 
(I)a< Małachowskiego 3 ): W ystaw a „Gru 
py Dziesięciu" z Krakowa.

SALON GARLIŃSKIEGO (Mazowiec­
ka 8 ): Ostatnie dni jubileuszowej w ysta­
wy drzeworytów W ładysława Skoczylasa

ŻYD. TOW. K RZEW IENIA SZTUK 
PIĘKNYCH (Wierzbowa 7).: W ystawa 
prac Romana Rozentala z Paryża.

PAŃSTW OWE ZBIORY SZTUKI — 
(godz. 10 — 15): Kamienica Baryczków 
— Galer ja  Sztuki Polskiej XIX i XX wie­
ku. Zamek królewski i Pałac w Łazien­
kach otw arte codziennie z wyjątkiem wtor 
ków.

MUZEUM NARODOWE (godz. 11 — 
15): Podwale 13. We wtorki m alarstwo 
polskie, w czwartki m alarstwo obce, codz. 
z wyj. poniedziałków Muzeum Wojska. 
Al. 3 m aja. W środy, piątki, soboty, nie­
dziele wystawa sztuki zdobniczej.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE przy 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa otwarte 
codz. z wyj. poniedziałków w godz. 10—14

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE im. E. 
Majewskiego, Pałac Staszica, o tw arte w 
środy, piątki i niedzielę w godz. 10— 14.

MUZEUM KOLEJOW E M inisterjum  
Komunikacji (N. Zjazd 1) o tw arte we 
wtorki, czwartki, niedziele i święta w godz 
10 — 14.

MUZEUM RZEMIOSŁ I SZTUKI STO 
SOW ANEJ (Chmielna 52) otw arte co­
dziennie 10 — 15.

MUZEUM ORDYNACJI KRASIŃS­
KICH (Okólnik 9). Zbrojownia i pam iąt­
ki epoki napoleońskiej, galerja  obrazów, 
skarbiec otw arte codz. 10 — 14.

Śmiechu" z Mankiewiczówną, Halamą, 
Dymszą, Krukowskim i Lawińskim.

„NOWA KOMEDJA". Dziś nowa kome­
dia Marjana Hemara p. t. „Firma". W ro­
lach głównych Modzelewska i Jaracz.

TEATR KAMERALNY. Ciesząca się 
wielkiem powodzeniem od dnia prem jery 
sztuka Ibsena „W róg ludu" z Adwentowi­
czem w roli głównej je s t g rana codzien­
nie.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program : 
operetka F alla „Piękny sen", dram at „Sy­
stem dr. Goudron", sztuka „Głos człowie­
czy" i fa rsa  ,Ju le k  umie być wdzięczny".

TEATR „8 m. 30“ daje dziś już d o  -az 
ostatni operetkę Gilberta „Hotel Im perial". 
Ju tro  przedstawienie zawieszone z powo­
du generalnej próby. W sobotę prem jera 
pierwszej polskiej komedji muzycznej F . 
Gordon, J . Krzewińskiego, L. Brodzińskie­
go p. t . „Yacht Miłości" czyli „New York- 
Baby". Prem jera dana będzie na jubileusz 
30-lecia pracy scenicznej Ju ljan a  Krzewiń­
skiego.

TEATR „PRA SKIE OKO" (Zygmuntów 
ska 10). Dziś rew ja p. t. „Coś dla każ­
dego".

TEATR POPULARNY (Praga, Zamoj­
skiego 20). Codziennie „Nad przepaścią".

TEATR R EW JI „MIGNON". Codzien­
nie „Błękitny Express".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, jesień, zima".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", korne* 
djo-opera w 4 aktach.

Z FILHARM ONJI. N atan Milstein, n a j­
głośniejszy dziś w Europie i za Oceanem 
znakomity skrzypek - wirtuoz, o którym 
p rasa zagraniczna w yraża się z entuzjaz­
mem,grać będzie jedyny raz ju tro  o godz.
8 wiecz. na III-im  Wielkim Koncercie Sym­
fonicznym i odtworzy koncert d-dur Bee- 
thovena. Orkiestrę, która wykona symfo- 
n ję 2-gą Skriabina, prowadzić będzie Wa- 
lerjan  Bierdiajew. Zainteresowanie tym 
kóncertem jest olbrzymie.

> k < M

Już w  najb lższą so b o tę  n a  b o  sk u  Sk ry
Sensacyjny mecz o robotnicze mistrzostwo Polski

„Langfuhr" (Gdańsk) — „Skra" (Warszawa)

Sprostowane urzędowe
W związku z no ta tką p. t. „N a wsi—ze­

stawienie sprawozdań naszych korespon­
dentów", zamieszczoną w czasopiśmie „Ro­
botnik" z dn. 29 września r. b. n a  podsta­
wie a rt. 21 dekretu z dn. 7.II 1919 r. w 
przedmiocie tymczasowych przepisów p ra ­
sowych (Dz. P r. N r. 14, poz. 186) proszę 
o zamieszczenie następującego sprostowa­
nia:

1. Nieprawdą jest, że n a  wiecu posła 
Kielaka w Ręczajach pow. radzymiń3kiego 
doszło do gwałtownych starć , natom iast 
praw dą jest, że wymienione zgromadzenie 
miało przebieg zupełnie spokojny.

2. Niezgodne z praw dą jest, że „Kroni­
ka Policyjna" notuje liczne zajścia w pow. 
radzymińskim pomiędzy kobietami, wiozą- 
cemi mleko, a  grupam i włościan i włościa- 
nek", natom iast praw dą jest, że władze 
bezpieczeństwa takich zajść nie notowały, 
gdyż nie miały one miejsca.

Za Komisarza Rządu
M. Szyszylowicz, 

radca wojewódzki.

Wyższy Instytut Robotniczy
w Paryżu

n

i.

Rok temu („Robotnik" 3 i 4 paździer­
n ika 1932 r.) pisaliśmy o historji pow ­
stania Wyższego Instytutu Robotnicze­
go, k tóry  rozpoczął swą działalność w 
listopadzie 1932 r. Je s t to instytucja w 
założeniu swem i charak terze niepodo­
bna do żadnej z istniejących organizacyj 
oświatowych, oparta  na całkiem  ory­
ginalnej koncepcji opracowywanej i dy­
skutowanej w ciągu dwóch la t przez 
Komisję Oświatową w yłonioną przez 
Konfederację Pracy (C.G.T.) oraz y/cho­
dzącą w jej skład Federację Związków 
Nauczycielskich. A żeby wniknąć w du­
cha tej nowej instytucji, stworzonej wy­
łącznie przez klasową organizację za­
w odową francuską, aby zrozumieć jej 
odrębność, aiależy się zastanow ić nad 
tem, jak postaw ioną została  spraw a o- 
św iaty robotniczej we Francji.

W ielkie dzieło szkolnictwa powszech­
nego o charak terze  świeckim, stw orzo­
ne przez T rzecią Republikę, zdawało się 
narazie. zadośćuczynić po trzeb ie oświa­
ty  ludowej, zwłaszcza, że ją uzupełnio­
no całą siecią kursów  dokształcających, 
pozaszkolnych przy ofiarnej w spółpra­
cy nauczycielstwa. Doświadczenie jed­
nak wykazało, że człowiek dorosły n ie­

chętnie uczęszcza na kursy w ieczoro­
we, czując się niejako upokorzonym, gdy 
zasiada na ław kach szkolnych.

Około 1900 r. zaczął się we Francji 
wielki ruch oświatowy, który ujawnił się 
w powstawaniu U niwersytetów Ludo­
wych, był on jakby uwieńczeniem tej 
wspaniałej rewolucji ideowej, jaką była 
spraw a Dreyfusa. Robotnicy i imteii- 
geuci walczyli wówczas ramię przy  ra ­
mieniu w entuzjastycznym porywie, a 
to braterstw o walki zrodziło obfity plon 
najpiękniejszych idei i nadziei. W maju 
1904 r. odbył się pam iętny Pierwszy 
Kongres Uniwersytetów Ludowych'), a 
sage Rauch), istniejący od 1903 do 1905 r. 
było ich już 24 w samym Paryżu, 19 na 
przedm ieściach i powyżej 100 na pro­
wincji. W śród delegatów  znaleźli się 
tak  w ybitni ludzie, jak Felicien Challaye, 
G. Rodrigues, Daniel Halevy, Charles 
Guiesse i t, p. Najwięcej zasłynął p ierw ­
szy uniw ersy tet ludowy noszący nazwę 
„Cooperation des Idees", założony przez 
G. Deherme‘a, obudził on najgorętszą

*) B rał w nim  również udział Polski 
Uniwersytet Ludowy w Paryżu (3. Pas-

sympatję filozofów, uczonych, literatów  
i artystów , Głosił on hasła najwyższej 
tolerancji, a jako cel miał „szerzenie 
oświaty i wychowanie etyczno - spo­
łeczne". Wkrótce powstaje Towarzy­
stwo Uniwersytetów Ludowych, na cze­
le k tórego staje p o w szed n ie  szanowany 
historyk, szczery dem okrata, Seailles, 
profesor Sorbony. Nie wynikła stąd 
jednak bynajmniej centralizacja oświaty 
ludowej, gdyż każdy un iw ersy tet zacho­
w ał srwą w łasną nazwę i strzegł swej 
autonomji. Oczywiście ta  swoboda sprzy 
jała rozkw itow i i szybkiemu mnożeniu 
się uniw ersytetów  ludowych, k tóre  sta ­
nowią przepiękną k artę  w historji F ran ­
cji. Były to  ogniska kultury, kuźnie 
klej, a zarazem  kluby, w których robot­
nicy po p racy  mogli przyjść, wypocząć, 
pogawędzić i rozerw ać się, obok bo­
wiem odczytów odbywały się wieczory 
artystyczne, przedstaw ienia tea tra lne  i 
wycieczki. Oczywiście, nie mogło być 
mowy o stworzeniu jakiegoś programu,
0 nakreśleniu linij wytycznych, o pew ­
nym ideologicznym kierunku. Najzna­
komitsi uczeni, profesorowie, słynni li­
te rac i i artyści najchętniej ofiarowywali 
swe usługi, podążali w ieczorem  poprzez 
ciemi.e ulice dzielnic robotniczych (gdy 
jeszcze nie istniała cała dzisiejsza s:ćć 
komunikacji tramwajowej, autobusowej
1 kolei podziemnej), aby w nędznym lo­
kalu, słabo oświetlonym, mówić do n ie­
znanego całkiem  audytorjum, k tó re  słu­
chało z szacunkiem tych ty tanów  w ie­

dzy i mistrzów pióra. Prelegenci w naj­
lepszej wierze dzielili się ze Światem 
Pracy tem, co ich interesow ało, co sta ­
nowiło treść ich życia i pracy. Szły 
więc po sobie piękne odczyty z dz e- 
dziny fizyki, eti.ologji, higjeny, ekono- 
mji, filozofji, historji, etyki, zntropolo- 
gji, nauk przyrodniczych, ale to wszyst­
ko było muzyką niezrozum iałą dla mas. 
Prelegenci czynili szczere wysiłki, aby 
wytworzyć stosunek przyjacielski ze słu 
chaczami, nie rozumiano się jednak wza­
jemnie, b rak  było ideowego łącznika, 
to też powoli uniw ersytety ludowe za­
częły się opróżniać, a wojna zadała :<m 
ostateczny cios, zwłaszcza gdy stały  się 
ośrodkiem propagandy rządowej dla 
podniesienia ducha wojennego...

Jedynie A lbert Thierry, niezapom ­
niany profesor Wyższej Szkoły Nor­
malnej, nosił się z myślą pracy oświa­
towej, ale opartej na nowych podsta­
wach: stw orzenia sieci kursów  do­
kształcających pod egidą związków za­
wodowych i giełd pracy, a Charles Au- 
dler, prof. Sorbony, nakreślał plan o- 
św iaty robotniczej i nawoływał uniw er­
sytety, aby otw orzyły swe podwoje dla 
ludzi pracy.

W powojennej Europie zarysow ały się 
trzy typy oświaty, robotniczej:

a) w Sowietach zajmuje ona czołowe 
miejsce, ale jest podporządkow ana w y­
łącznie interesom  państwa, celem jej 
jest zw iększenie sprawności technicznej

robotników  dla dokonania planu piati- 
letki, oiraz wpojenie pewnych doktryn 
polityczno-społecznych. Ośrodki ośw ia­
ty  isc.nieją p rzeto  przy fabrvkach, sta­
cjach maszyn i trak to rów  oraz przy 
gospodarstw ach kollektyw istycznych

b) W Europie środkowej w przeci­
w ieństwie do typu sowieckiego nie cho­
dziło o wykwalifikowanie wytwórców, 
ale o przygotowanie działaczy - funk­
cjonariuszy dla organizacyj zawodowych, 
spółdzielczych i politycznych. Każdy 
związek w ybierał z pomiędzy siebie 
najodpowiedniejszych kandydatów , byli 
oni stypendystam i danej organizacji ś 
obowiązani byli do objęcia funkcji po 
ukończeniu kursu.

c) W krajach skandynawskich i w 
Anglji nie postaw iono sobie za cel ani 
stw orzenia elity, ani też funkcjonariu­
szy ruchu robotniczego, a podniesienie 
kultury mas, szerzenie wiedzy przysto­
sowanej do życia klasy robotniczej i 
rozwinięcie indywidualnych właściwo­
ści.

And typ sowiecki, ani typ niem iecki 
nie odpowiadają działaczom  francuskim, 
uważają oni, że uspraw nienie technicz­
ne i zawodowe należy do związków za­
wodowych, a wyryw anie najlepszych 
działaczy z ich środowiska pracy jest 
istotną szkodą dla ruchu.

Iza Zielińska.
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W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbita w Drukarni Spółki Nakładowa-wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


